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Równou] >rawmeine.
Wdawać się w wywody historyczne 

lub lingwistyczne w sejm ie , jestto nie
jasno pojmować zadania sejmu. Ustawo
dawstwo bierze rzeczy jak  są obecnie. 
.Stan dzisiejszy społeczeństwa jest dla niego 
rozstrzygającym w każdej kwestji. A więc 
i w kwestji tak zwanej ruskiej, o ile ona 
w ustawodawstwo w chodzi, sejm i posło
wie mieć powinni na oku faktyczne sto- 
stunki obecne.

Na Rusi obecnie widzimy (lwa obozy 
główne. Część Rusinów mówi, pisze i myśli 
iezvkiem polskim, uważajac go > a jeżykjęzykiem polskim , uważając go >a języi 
piśmienny sw'ego narodu. Czy przyswojono 
<ro sobie tylko, czy wspólnie z Polakamigo sobie tylko, czy wspólnie 
wyrobili i utworzyli go Rusini, to sejmu 
nie obchodzi i to na jego postanowienia 
najmniejszego nie powinno wywierać wpły
wu. Rzecz ta należy do filologii i historji, 
a nie pod obrady sejmu.

Drugim faktem j e s t , że język polski 
oddziałał i oddziaływa na język ludowy 
Rusinów, i coraz więcej upodabnia go sobie, 
jak  nawzajem język ludowy ruski wpły
wał i wpływa na język polski, i znowu 
swoje m u  wyciska piętno. Z tego powodu 
językiem ludowym przemawiających Ru
sinów rozumieją Polacy w sejmie, a języ 
kiem polskim przemawiających jasno Po
laków rozumieją włościanie ruscy, jakto 
rozprawy w trzeeli kadencjach sejmowyeh 
dowodnie okazały.

Trzecim faktem je s t ,  że język polski 
piśmienny jest językiem , upowszechnio
nym w całym kraju, który reprezentuje 
sejm. Język zaś ruski upowszechnionym 
jest tylko w jednej części kraju i między 
jedną klasą narodu.

Czwartym faktem j e s t , iż ta część 
piśmiennych Rusinów, która odstąpiła od 
używania języka polskiego w swem pi
śmiennictwie, jeszcze sama nie tylko nie 
wyrobiła języka piśmiennego, lecz nawet 
sprzecza się z sobą, na jakiej podstawie 
wyrabiać go ma, czy na moskiewskim, czy 
na ludowym ruskim gruncie, czy też ma 
przyjąć gotowy moskiewski język. Rozpra
wy przeszłorocznc w zgromadzeniu walneni

Matycy ruskiej, reprezentantki tej części 
piśmiennych Rusinów ) dostatecznie ten 
fakt skonstatowały, a czynione na piśmie 
w sejmie wnioski posłów tego stronnictwa 
świadczą wymownie, iż z nich każdy ina
czej język piśmienny Rusinów urabiać 
usiłuje.

Zważywszy te cztery fakta, nieulega- 
jące najmniejszej wątpliwości, sejm ina
czej postanowić nie może, jak że ten język 
ma być językiem urzędowym i ustawo
dawczym sejmu, który jest zdolny w yra
zić jasno i zrozumiale dla wszystkich, i 
bez wszelkiej wątpliwości każdą myśl u- 
stawodawczą, język, który je st używanym 
w całym kraju i rozumianym od sejmują
cych. Ustawodawstwo sejmowe nie może 
się bowiem wdawać w rozprawy i rozbiór 
każdego słowa, zastanawiać się, czy 
dobrze myśl wyraża i stosownie je s t uro
bione, czy jest istotnie ruskiem, lub prze
ciwnie moskiewskiem lub eerkiewnem, czy 
go rozumie ogół Rusinów lub nie?... A 
takie wywody przy każdem słowie czynić 
by sejm musiał, gdyby uznał tworzący 
się dopiero język ustawodawczym.

To jednak uznanie jednego języka u- 
stawodawczym, dla tego że je st najodpo
wiedniejszym obecnie, nie przesądza w 
miczem równouprawnieniu obu języków w 
szkole i urzędzie, bo tam każdy język z 
równouprawnienia swego o tyle korzystać 
może, o ile odpowie potrzebie narodu, 
jeźli wolność ustawami będzie zabezpie
czona.

My nasze przekonanie, iż piśmienny 
język polski jest wspólnym wytworem 
dwu ludów, tak Polaków jak  Rusinów, już 
wielekroć wypowiedzieliśmy, i sami nale
żymy do tego stronnictwa Rusinów, któ
rzy odstąpić nie chcą za nic w świeeie 
od tego cennego nabytku pracy przod
ków swych.

Hołdując jednak zasadzie wolności, 
jesteśm y za pozostawieniem zupełnej swo
body i drugiemu stronnictwu Rusinów, z 
których jedni sobie teraz osobny język 
piśmienny wyrobić pragną, drudzy zaś 
przyjąć chcą moskiewski. 1

Ale niechajże to drugie stronnictwo

zostawi i nam swobodę, i nie stara się 
nakazami, wyjednanymi u rządu, narzu
cać nam swego tworzącego się albo mo
skiewskiego języka.

O języku piśmiennym mogą tylko pi
śmienni ludzie wyrokować. Tymczasem, 
z wyjątkiem pewnej części księży i ich 
rodzin, cała piśmienna ludność Rusinów 
mówi i pisze językiem polskim.

Ale to jeszcze nie przesądza ostatecznie 
kwestji języka piśmiennego. Ustawoda
wstwo powinno takie ustawy uchwalać, 
aby obu stronnictwom Rusinów zupełną 
zabezpieczyć swobodę rozwoju, a żadne
mu nie dopuścić używania przemocy. 
Niech się oba stronnictwa zmierzą w ży
ciu, w szkole, w urzędzie. Przy którym 
będzie większa siła moralna, i którego 
zasady będą pożyteczniejsze i odpowie
dniejsze ogółowi, to zwycięży. Tu nie 
można równouprawniać i uznawać jedne
go stronnictwa Rusinów, i dozwalać, by 
dopiero tworzący się lub też moskiewski 
język przemocą narzucano drugiemu stron
nictwu; tu nie można deptać i odpychać 
drugiego stronnictwa Rusinów, odsądzać 
go w szkole i urzędzie od języka, który 
już mu otworzył skarbnicę wiedzy i lite
ratury, i zmuszać go do uczenia się albo 
dopiero powstającego albo obcego mu 
moskiewskiego języka,.. ale tu trzeba ró
wnouprawnić oba stronnictwa Rusinów. Ato 
równouprawnienie je s t możliwe tylko przy 
zupełnej swobodzie. Niech rodzina deey- 
duje, w jakim języku je j dzieci uczyć się 
mają w szkole, niech gmina i powiat u- 
chwala, w jakim języku urzędować chee. 
Niech się tak prawda swobodnie wywija 
od dołu, a który język w ten sposób bez 
przymusu i gwałtu wydobędzie się na 
wierzch i zajmie miejsce w wyższych in
stytucjach w kraju, i podniesie oświatę i 
dobrobyt, ten będzie zwycięzcą.

Przegląd polityczny.
Deak ma pracować nad projektem adreso

wym, i podnosić w nim potrzebę przywrócenia 
municypiów. Skrajna lewica w ęgierska zamyśla 
założyć nowy organ.

W sejmie m oraw sk im  wytoczyły >ję n a 
posiedzeniu dnia 10. biri. bardzo zajmujące roz
prawy nad kwestją. czy kobiety m ają  prawo 
brać udział w wyborach. Powód do tych roz
praw dały wybory w Prośniey. Posłowie Adam- 
czik, Giskra, Ryger .stawali w obronie kobiet, 
żądając dla nich udziału w wyborach. Z tego 
powodu domagali się unieważnienia wyboru w 
Prośniey. Spraw ozdaw ca dr. P rażak  nazwał to 
smutnem znamieniem czasu, że praw o udziału w 
wyborach może być dla kobiet żądane,, i i o 
może to być przedmiotem rozpraw sejmowych. 
Oświadczenie to wywołało wielkie krzyki u le
wicy. Namiestnik bar. Poche oświadczył, z a p y 
tany przez Adamczika, że on zdanie rządu w tej 
kwestji objawi na jednem  z następnych po s ie 
dzeń, że jednak  ze swej strony, objawiając oso
biste zdanie swoje, musi oświadczyć się przeciw 
przyznawaniu kobietom praw a wyboru. W końcu 
przyjęto wniosek Wydziału krajowego, a głosu
ją c  imieunie uchwalono 47 głosami przeciw .‘59: 
zatwierdzić wybór kandydata  Chmelarza, nieli- 
cząc głosów kobiecych, ja k ie  podczas głosowa 
nia oddane z o s ta ły /

§ z lą zk i sejm został dnia 1(5. bra. zaw iado
miony, że Najj. Pan przyjął najłaskawiej adres ' 
tego sejmu. Ze strony rządu przedłożono sejmo
wi projekt regulaminu budowniczego.

W C elow cu zdawał na posiedzeniu dnia 
16. bm. poseł Herman sprawę o reorganizacji 
żandarmerji. Wniosek W ydziału został odrzuco
ny i postanowiono ndać się do rządu z prośba 
o czuwanie nad ścisłem przeprowadzeniem in 
strukcji służbowej. Towarzystwu gospodarczemu 
uchwalono dać subwencję na rok 1866 w sumie 
£000 złr. p a  wydatki przygotowawcze celem za 
łożenia niższej szkoły rolniczej i na koszta wy- 
sełki przedmiotów agronomicznych na wv.=Uwe 
wiedeńska.

W sejmie styryjsk im , na posiedzeniu dnia 
16. b. m. odbytem, motywował poseł dr. Kazlag 
następującą interpelację wystosowaną do rep re 
zentanta rządu :  .,Czy rząd skłoni sic dla p rze 
prowadzenia równouprawnienia języków, zarzą
dzić w drodze administracyjnej, aby adwokaci, 
notarjusze i nauczyciele w szkołach rządowych 
nauczyli się drugiego języka  krajowego, i czy 
chce rząd rozszerzyć przedmioty, w ykładane na 
tutejszej wszechnicy ?-‘ Na interpelacje te nie 
odpowiedział komisarz rządowy na tern posie- 
dzeniu. Inne, dnia tego na porządku dziennym 
będące przedmioty, nosi ceclie czysto miej
scową.

Adres sejmu vorarIbergsk iego  nie został 
przez Najj. Pana  przyjęty. Odesłano go napo- 
wrót staroście krajowemu. T ak  donoszą te le g ra 
my z Insbruku z 16. bm.

. P ru sy . Berlińska Bankztg. pisze, że rekru
tac ja  w Szlezwiku je s t  z tego powodu niemo-

Nowa dżuma.

Dżuma, o której m o w a , nie rzuca nagle 
na łoże i do grobu, ale powoli zabija ducha, 
robiąc z nawidzonego, a właściwie z nawidzo- 
nej trupa, błądzącego między żywymi ciałem j e 
szcze żywem. Nie robi wręcz wyłomu w rodzinie, 
towarzystwie, społeczeństwie, narodzie, ale za
truwa wszystko w koło siebie, co się bezpośre
dnio lub pośrednio styka z nawidzoną. Nie trze
ba po niej przyszywać białych tasiemek do czar
nej sukni, bo nawidzona umarła tylko — duchem, 
wolą, sercem ! Jes t  to dżuma, podobna do od
krytej w Niemczech try ch in iazy ; ta rozprzęża i 
zbezwładnia muszkuły, dotknięty nią puchnie i 
ginie śród okropnych mąk, na które nie masz 
dotąd le k a rs tw a , przy najzupełniejszych zmy
słach ; — dżuma, o której mówię, uderza w ten 
sam sposób na  muszkuły ducha, woli i serca, 
ale dotknięta odrzuca leki jak b y  grzech piekielny, 
wołając bluźnierczemi usty śmierci także fizy
cznej. A dżuma ta jednak  grozi i chorobami 
fizycznemi, i niespodzianą może śmiercią fizy
czną ; ale utrzymując krewnych i przyjaciół w 
nieustannej trwodze, często nie czynią ani ś la 
du w zdrowiu, chyba że oczy przybierają  bla
sku szalonych i ciało byw a zwiędłe. Z czasem 
dopiero wyrabia  się bladość, nie naturalna, j a k  
ze słabości zwyczajnej, lub ze zgryzoty, ale po
tworna ; ciało w licach, na piersi i ręka< h za 
p a d a , i tworzą się postacie widmowe, j a k  zna
ne z naszych kościołów posągi drewnianych 
świętych.

Nie je s t  to zatem dżuma fizyczna, ale sto
kroć potworniejsza i zgubniejsza dla rodziny, 
towarzystwa, społeczeństwa i narodu, jak  owe 
czarne dżumy, o których ze zgrozą piszą kroni
ki nasze i obce. Dżuma fizyczna zadaje cios 
cboćby srogi, ale chwilowy — po kilknnastu 
latach ludność, odświeżona i pomnożona, o pe ł
nych na nowo siłach krząta się j a k  dawniej. 
Cięższe już zadaje straty wojna wielka — ależ po 
wojiiach franeuzkich ludność się podwoiła, na- 
wet potroiła, postąpiwszy zarazem bezprzykła
dnie w ę wszelkich stosunkach. Ale do dżumy, 
o której mowa, podobne jes t  w dziejach tylko 
krzyżactwo, co wytępiło Prusy, eo dzisiaj w y
tępia Poznańskie. Nie frazes to krasomówczy, 
gdy powiem, że gdzie zapanuje ta dżuma, tam 
nawet płodności matkom ubywa.

Dżuma ta dotyka i mężczyzn, ale robi ich 
metyle szkodliwymi ja k  śmiesznymi, wywołuje 
zgorszenie zewnętrzne, ale nie pociąga  przyk ła
dem. Nie dawno temu zapytała mię we Lwowie 
kobieta z klasy zarobniczej: - -  Proszę też, co to za 
konsyliarz brewerje wyrabia w kościele jezuitów. 
Bo to proszę łazi po stopniach ołtarza, gdzie się 
msza odprawia, pełza i całując szaty księdza, 
wywracając oczy i tym podobne, ludziom i k s ię 
dzu modlić się nie daje ? — A, znam go, w lot 
dodała druga. Taż  to najokropniejszy kątownik 
dla dzieci i sług. Niedawno temu sługę przy
prowadził do samobójstwa, i jeszcze żonę jego 
chciał wtrącić w nędzę. — A tak to bywa, P a 
nie odpuść! zakończyła pobożnie pierwsza. Czy 
to ko n sv l ia rz , i jak i  — nie wiem ; ale  fakt ten 
słvszałe'm z ust bardzo wielu.

Całkiem inne są  skutki tej dżumy u kobiet, 
a zwłaszcza u Polek, feą one w jednej części 
niebiańskie, a w drugiej — piekielne. Na mo
cno rozchorowaną patrzysz ja k  na błogosławio
ną, i znowu ja k  na upiora , — widok ten za
wsze spraw ia  niesamowite wrażenie, bo nawi- 
dzone wyzuwają się z człowieczeństwa i z umy
słu i mimowoli. O, to okropne szatany, co świa
domie tę dżumę szerzą i u trw ala ją  — pod po
zorem, że się to czyni d la  chw ały 'boże j  i zba
wienia duszy. Oni okropniejsi od szatanów, 
bo takich płaszczyków naw et arcyw róg światła 
nie używa. Tem okropniejsi, gdy sami w sz e c h 
potężni, uderzają na umysły kobiece bezbronne, 
a nawet pochopne : w szacie świętej i z namaszcze
niem kapłana, a przynajmniej niby z jego  poręki, 
w imię chwały Bożej, i zbawienia siebie i swo
ich. Któraż kobieta o drażliwszych nerwach nie 
pójdzie za tem hasłem, j a k  owca w płomienie 
pożaru ? Jakaż  rozkosz może być ponętniejszą 
od tej zguby, opromienionej wszystkiemi blaskami, 
dźwiękami i woniami fantazmagorji ascetyczno-
'mistycznej ?

Nie dewotyzm je s t  tą dżumą, bo d ew o ty z m  
to nie dżuma, ale. należy do zwyczajnych cho
rób, z życiem próżniaczem i rozwiązłem złączo
nych w  późnym wieku kobiety; wyczerpanie sił 
moralnych obok wyczerpania sił fizycznych- 
Nad dewotką litujemy sic i pogardzamy nią >j~ 
ale dotkniętemi tą  dżumą pogardzać nie wolno. 
Zdolne są  one najwznioślejszych uniesień, naj
szlachetniejszych uczynków, bezwzględnej ofia
ry — ale nie w tym właściwym zakresie, który 
im Bóg przeznaczył, do którego wola ich nawet

natura widokiem rodziców, męża, głosem dzieci 
i gospodarstwa.

Poznałem kilka takich zadżumionych, a liczba 
ich niemała we Lwowie. Krakowie i okolicy. Jednej 
mianowicie widok przejął mię do głębi. Było to 
w skromnej drewnianej cerkiewce podczas św ią
tecznego nabożeństwa. Cała posta  • w czarnym 
stroju osunęła się i osiadła na kolanach , z k tó 
rych nie podnosiła się ani na chwilę —• tylko 
głowa, także ubrana w czarny kaptur, podw ią
zana na wzór mniszek, była podniesiona do góry. 
Widziałem j ą  tylko w ' profilu , ale widok ten 
wrył się na zawsze w mojej pamięci. W  tej 
twarzy znalazłem klucz do wielu niezrozumia
łych dotąd dla mnie pojawów w dziejach 
re l ig i i , i widomie stanął przedemną wzór o- 
wych błogosławionych, których wizerunkami a r 
tyści włoscy malarstwo posunęli do niedoścignię- 
tego dzisiaj ideału. T w arz  nie pierwszej mło
dości, ale widać, że życie biło w tem ciele 
jeszcze pełnym zdrojem — bo lica zdaw ały  się 
p e łn e ,  chociaż około ust, oczu i brody silnie 
wyżłobiły się rysy ascetyzmu i mistycyzmu. 
Tylko, że te lica były blade, białe, przejrzyste, 
dziwnem światłem oblane, jak iem  nie rzuca ani 
roszkosz ani rozpacz ziemska. Usta uśmiechały 
się, ale uśmiech ten był zastygły; i w nim nie 
było śladów ziemskiej rozkoszy lub rozpaczy. 
Oko pe łne , podniesione, św iecące , ale także 
nieruchome, patrzące natężenie, ale po za dre 
wniane ściany cerkwi, po za chmury i błękity. 
I światłość oczu nie pochodziła z głębi ani od 
przedmiotów otaczających — to ja k a ś  jasność d a 
leka, niezmierna, pada ła  przez nie w głąb duszy, 
zostawiając tylko słaby refleks na ich powierz
chnią Po skończonem nabożeństwie podniosła 
się, 'a  zachwyt z lica i oczu znikł j a k  zdmu
chnięty, wystąpił rum ieniec; za cerkwią, schy
lona i witając uprzejmie, odeszła.

Zapytałem, ja k i  wpływ w yw iera  na otacza
jących  jaw n a  i nieobłudna pobożność tej pani. 
Żadnego, ani na włościan, którzy są w tej wsi
szczególnie moralni, ani na rodzinę, która j ą  ca 
łem sercem kocha, ani na sługi, k tóre jej za nic
nie mają. Co więcej: pani je s t  rozrzutną w j a ł 
mużnie /  gdzie s ła b o ść  najniebezpieczniejsza za
gości pod strzechę wieśniaczą, ona spieszy z r a 
dą, lekiem, sama dogląda, dnie i noce na to po
święca ; ona z bezprzykładną wyrozumiałością 
i abnegacją  tuli do siebie dziatwę włościańską, 
uczy czytać, pisać, rachować, dziejów, katechizmu.

I oto ludzie j ą  szanują, czczą, błogosławią, 
ale nie mają do niej zaufania !

Poznałem j ą  i bliżej, w otoczeniu domowem. 
Podziwiałem je j  takt, je j  wiadomości z dziejów 
ojczystych i literatury; pisuje nawet do pisma 
ludowego. Umie istotnie grać na fortepianie i 
śpiewa, zna obee ję z y k i ,  i z poświęceniem u- 
dziela swych wiadomości cudzym panienkom, z 
których nawet dwie ma przy sobie w domu. I 
postać cała u jm ująca , piękna. A przecież p oże
gnałem ten zacny dom coprędzej — dziwna bo
leść, jak ie j  podobnej dotąd nieznałem, zalewała 
mi piersi, w iązała  słowa w ustach.

Jak ie  pożycie je j  w rodzinie, w towarzy
stwie ? Nie mam odwagi, a podobno i prawa 
tej struny publicznie dotykać — J zaszkictije 
tylko o g ó l n i e  rys tej dżumy, co i najp iękniej
sze nasze niewiasty palcem moralnego moru 
dotyka.

Kobiety te bywają uczynne do granic osta 
tecznych. Sypią  ja łm użny, nie pytając na  to, 
czy środków starczy, czy się swego męża i 
dzieci nie naraża na kłopoty a naw et nędzę. 
Kuchnia, gospodarstwo wcale ich nie interesuje ' 
pod niebytność męża, sługi i obcy rozkradą‘p t 
spiżarnię, spichrz i gumna- Cierpienia znoszą z 
bezprzykładną cierpliwością, j choćby mąż sz a 
lał z troski o je j  zdrowie i ty c ie  w niebezpiecznej 
s łabości,  one zbywają py tan ia  uśmiechem re-, 
zygnacji. Wszak życie je s t  marnością, mniejsza 
w ięc ,  gdy  zostawi męża i dzieci dorasta jące  i 
małe bez i ° ay  i matki'! Kiedy w polu lub na 
gumnie wre p ra c a ,  one intonują śpiew y i mo
dły, wzywając do nich pracowników. Tajem nie 
wym ykają  się z domu, be/ w iedzy męża. sp ie 
sząc  do Lwowa do pewnego kościo ła , źkąd z 
nowemi modlitwami, szkaplerzami, nowemi p o 
stami i obrzędami, w racają ,  umocnione w swem 
przewrotnem życiu.

Kobieta ta grzeszy, bo naraża  dzieci i.a siero- 
tewo i nędze, sługi i obcych na grzechy kradzieży 
i oszustwa, męża przyprow adza do rozpaczy. J a k  
pijak z uapoju, posilającego w znużeniu bib s ła 
bości, robi napój zwykły, tak te kobiety z mo
dlitwy urab ia ją  w sobie nałóg, podobny a n a 
wet okropniejszy w skutkach od pijaństwa. N a 
wet postać ieh zewnętrzna przybiera  p rz e ra ża 
ją c e  cechy p i jaka :  nieschiudne. niedbale o s ie 
bie i swoich, nielubiące towarzystwa, wstrętne 
najbliższym swoirn obowiązkom, w twarzy w y
nędzniałe albo nabrzękle, suwające się schylę-

m
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żliwą, ponieważ wyśledzono, iż Austrja przygo
towuje rekrutację  w Holsztynie, celem utworze
nia osobnej armii holsztyńskiej.

Dzienniki pruskie obawiają się prześlado
wania od rządu, i dla tego milczą o mowie tro
nowej. Gazeta Kol. porucza samymże posłom ro 
bienie komentarzów nad mową tro n o w ą;  N at. 
Zt<j. nie upatruje w niej nadziei pojednania, a 
co do Szlezwik-IIolsztynu i portu w Kielu, mó
wi, że posiadłości te zbyt są niepewne, aby po
słowie na nie pieniądze wyrzucali.

H iszpania . Prim dotąd bawi na ziemi ro 
dzinnej. W edług Monitora znajdował się dnia 15. 
bm. nad rzeką  G w adjaną  na wysokości miasta 
Meridy, i miał mu jak iś  oddział rządowy prze
cinać drogę do Portugalii. W edług depesz z 
Madrytu miał dnia 15. bm. wieczorem przekro
czyć Gwadjanę i wejść do Villa-Nueva de la 
Serena, i o godzinie Kmej spiesznie udać się 
dalej ku Portugalii.

Ministerjum Odonnella czuje się już niepe- 
wnem. Półurzędowa m adrycka Correspońclencią 
pisze, widocznie w odpowiedzi na jak ieś  czy
nione rządowi zarzuty : „Rząd musi wytrwać w 
legalności i wolności, rząd przedsięweźmie osz
czędności, zniży podatki i wszelkie zgodne z po
rządkiem swobody przyzna, ministerjum posiada 
zaufanie królowej.'1

Z Madrytu słychać, że w jednych  koszarach 
tamtejszych miało wojsko już podnieść bunt, 
który je d n a k  od razu stłumiono ; ale  całej zało
gi duch je s t  tak groźny, że przed koszarami 
przechadzają  się sami je n e ra ło w ie , aby nie do
puścić znoszenia się wojska z cywilnymi.

Ziem ie polsk ie. D ziennik W arszawski ogła
sza w części urzędowej, że car, „dla wyrażenia 
swego monarszego zadowolenia z szczególnie 
goriiwej służby dyrektorów głównych komisyj 
rządowych spraw wewnętrznych i duchownych, 
księcia Czerkawskiego, przychodów i skarbu 
Koszelewa,“ nadał im rangę rzeczywistych ra d 
ców stanu. Zarazem  ogłasza D ziennik W arszaw ., 
że kamerjunkier dworu, radca  honorowy hrabia 
Maksymilian Fredro, przeznaczony został na u- 
rzędnika do szczególnych poruczeń przy mini 
strze sekretarzu stanu Królestwa z posunięciem 
go za odznaczenie się w służbie na radcę dworu.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z pod K am ieńca p od o lsk iego  d. 28.

grudnia (star. st.) 1865 r. 
(-j-J Najcięższą, najczarniejszą dzisiaj chmu

rą  w iszącą tu nad n a m i , je s t  znany wam już 
ukaz carsk i,  wyzuwający z majątków właścicie
li Polaków. Nie wiem , czy wy potraficie w ca 
łej pełni zrozumieć ten ukaz. Gdy w nim po
wiedziano , że sprzedane zostauą majątki tych , 
którym z powodu procesów politycznych zase- 
kwestrowąne zostały, tudzież ty c h , co bez ża
dnych procesów, administracyjnym porządkiem 
wysłani zostali na  mieszkanie w głąb cars tw a, 
to my tu dobrze pojmujemy, że idzie ostatecznie 
0 wywłaszczenie z ostatniej skiby ziemi wszy
stkich Polaków.

W związku zapewne z owym ukazem, p o 
wołani zostali w tym czasie wszyscy guberna
torowie tutejszych gubernij do Petersburga, gdzie 
im dadzą obyczajem rządu moskiewskiego, zu
pełnie na wzór dawnych ord h a ń sk ic h , ustne 
instrukcje, dające dopiero w swem wykonaniu 
uczuć w całej sile skutki ukazu. Instrukcje takie 
nie ogłaszają się, przez wzgląd na Europę; to 
je s t  nie z obawy przed nią, bo bać się, ja k  
wiadomo, niema czego, ale, aby mniej j ą  za 

wstydzać. Grzeczność to już tylko j a k b y  salo
nowa moskiewskiego rządu; chce przez to oka
zać, że i on przecie umie być grzecznym.

Przed  wyjazdem gubernatora kam ienieckie
go do Petersburga, dopuszczono się znowu nie
słychanego gwałtu  na osobie księdza kanonika 
Michała Ostrowskiego, zamieszkałego w K am ień
cu podolskim. Był on od lat kilkunastu w gi
mnazjum tamtejszem nauczycielem religii ka to
lickiej. Wiecie już, że obecnie katechizm kato
licki wykładać się tam ma po moskiewsku. Ks. 
Ostrowski żądał więc uwolnienia go od obowią
zków, motywując to żądanie nieumiejętnością 
języka  moskiewskiego. W odpowiedzi żandarmi 
porwali księdza Ostrowskiego w biały dzień na 
ulicy, i nie pozwalając mu oddać biskupowi klu- 
czów od kościoła try n i ta rsk ieg o , którego był 
proboszczem, powlekli do więzienia krym inalne
go, zkąd na drugi dzień, bez żadnego zapytania 
i sądu popędzono go na Sybir. Ukarano więc 
księdza Ostrowskiego za to, że na rozkaz mo
skiewski duch święty nie pospieszył wstąpić w 
księdza katolickiego, aby mógł nauczać po mo
skiewsku.

Barbaryzmowi moskiewskiemu potrzeba j e 
szcze takich ekscesów na nasycenie swej pasji. 
Nie je s t  to bowiem chęć okazania siły, bo któż 
wątpi u nas o dzisiejszej brutalnej sile tej p i ę 
ści, k tóra z wszelkiem naigrawaniem się przy 
każdej sposobności wygraża spokorniałęj Euro
pie ? Niedawno kiedyś jeszcze stało tej Europie 
sił bronić półksiężyca. Teraz znalazła tylko po 
korne słowa, na obronę Chrystusowego krzyża, 
owe słowa odrzucone je j  ze wzgardą i oplwa- 
niem. Brat despota może sobie pozwolić takiej 
poufałości względem drugiego kochanego brata 
despoty, lub względem kupczącego wszystkiem 
sąsiada, lub wreszcie i pod względem trzeciego 
sąs iada ,  słabego wewnętrznie z własnej swej 
winy.

Urzędnicy moskiewscy wierni w swój spo
sób postępowaniu rządu, którego są  rabami, nie 
szczędzą naigryw ań się na wszelki sposób z 
naszej bezsilności wobec ich zwierzęcej siły. 
Niedawno dwóch wyższych urzędników z K a
mieńca, z których jed en  nazywa się Iwanow i 
je s t  asesorem w którejś z władz gubernialnych, 
nazwiska zaś drugiego nie pamiętam, spotkali 
w podróży przed jakąś  karczmą obywatela, P o 
laka. Aby się więc zabawić, zaczęli strzelać z 
rewolwerów nad samą jego  głową, mówiąc, że 
chcą go ostrzelać. Ogłuszony kilkunastu strza
łami stracił przytomność, i wtedy dopiero po
rzucili go.

Nie brak też ciągle wy wożeń w głąb  ca r
stwa admininistracyjnym porządkiem, szczegól
niej przed ogłoszeniem ukazu miały one miej
sce. T ak im  sposobem pomiędzy innymi wywie
zieni zostali, lub wywiezieni być m ają  bez ża
dnej w in y : W ładysław  Grocholski do W oroneża, 
M azaraki tamże, Holecki do Ołonecka, ks. Gru
dziński, profesor seminarjum, do Kurska, i inni.

W ybieramy się zatem wszyscy tutaj ostatni 
raz ucałować i zrosić łzami zagon naszych 
przodków, ziemię, na której wzrośliśmy; opuścić 
zagrody nasze i iść gdzie — Bóg to jeszcze r a 
czy wiedzieć. Ale myśli nasze b łąka ją  się w ró 
żnych projektach co z sobą zrobić mamy. Wielu 
z nas pragnie, za te resztki, jeże li  jak ie  otrzy
mamy za ziemie nasze, przejść Dniepr i osie
dlać się na Zadnieprzu w ziemi ruskiej jeszcze, 
i ile można najbliżej dotychczasowych siedzib 
naszych. Ukaz wywłaszczający Polaków z ziemi 
rozciąga się dotąd tylko do zabranych prowin- 
cyj po Dniepr, lecz któż wie, czy rząd moskie
wski nie zechce go rozszerzyć potem i na całe 
carstwo ?

Dobra ziemskie po Polakach w  zabranych

guberniach przejdą nie w ręce Rusinów tu tej
szych lub zadnieprzańskich, ale jedyn ie  w ręce 
Moskali, k tórych Moskwa chce tu posprowadzać. 
Rusinów tak samo prześladują  ja k  nas. A chociaż 
dotąd Rusini tutejsi bardzo mało dają  objawów 
swego narodowego patrjotyzmu, i zachowują się 
względem rządu najlojalniej, każdego jednak  z 
profesorów i urzędników, podejrzanego o rusinizm, 
w ysełają natychmiast do Kongresówki. Ludzi 
bogatych, j a k  Gałagan, k tóry posiada obszerne 
dobra na  Z a d n ie p rz u , mimo że dał liczne do
wody najpoddanniejszej wierności dla caratu, u- 
sunięto z posady prezesa sądów pokoju, za to 
jedynie, że swoje dzieci ubierał w strój narodo
wy ruski, ukraiński.

Ale próżne to są zachcenia, — piętnaście m i
lionów ludu ruskiego, dziś i na długo jeszcze 
milczących pod panowaniem moskiewskiem, nie 
uzna się Moskalami. J a k  dzisiaj w ustach tego 
ludu przezwisko Moskala znaczy najwyższą o- 
belgę, pogardę, t a k i  drzemiącej jeszcze duszy te 
go ludu nie przemieni rząd moskiewski w uzna
nie się moskiewską. Tylko dłużej drzemiąc b ę 
dzie ona dłużej pozostawać w letargowych k a j 
danach.

Mówimy o tern śmiało, nie lękając się tern 
niby otwierać oczów rządowi moskiewskiemu, 
gdyż ma on na to szeroko otwarte oczy, i w sku
tek tego miota się i wścieka, bo on, co czuje 
się uosobieniem pięści tylko, lepiej od wszy
stkich innycb pojmuje, że tej wszechmocnej p ię 
ści jego  brakuje jednak  siły na zgniecenie p rzy 
rodzonych, boskich prawr milczących mas. Wie
my, że u was w Galicji mniemają przeciwnie, 
gwałtem chcą tam uwierzyć w zmoskalenie R u
si, i pod tym względem wasza wiara w to zmo
skalenie jes t  silniejsza j a k  u rzeczywistych 
Moskali.

Na wielkie zgorszenie waszych parafialnych 
polityków pozwólcie, że skończę jeszcze  list ten 
słowami S ło w ack ieg o :

Kto widział w Rzym ie posąg  niew olnika 
Germana, k tó ry  w sm utku cicho sto i,
Wie, co twarz, choćby zw ierzęca i dzika,
Zawiera holu, gdy s ię  u spokoi 
I kraj przeszłości myślami odm yka,
I o wolności kiedyś da w  ej roi —
Wie, co czuł Sawa, gdy na łańcuch schwytali 
Nie wyrzucał mu nic — milczący brytan.

Tym brytanem, tym antropofagem, nasze
go najznakomitszego po dziś dzień poety, jest  
ruski lud.

K r o n i k a .
— K lo ty  k rzy ż  z a s ią g i. Najj. Pan udzielił naj- 

wyższem rozporządzeniem  z dnia 14. stycznia r. b. gr. 
kat. plebanowi w Zborowie, P io tro w i Miziowi, złoty 
krzyż zasługi z koroną w uznaniu jego  kilkoletn ieh  za
sług  i pośw ięcenia się przy ratow aniu cerkwi podczas 
przeszłorocznego pożaru w Zborowie.

— DO n ie ty k a ln o ś c i  posłów. Wiedeńska Gazeta  z 
dnia 16. bm. pisze : Z powodu procesu, w ytoczonego 
przez prokuratorję przeciw jednem u dziennikowi, k tó 
rego wydawca je s t posłem na sejm krajow y, w yw iązał 
się ciekaw y wypadek, który  dał powód do rozbioru 
stosunku m iędzy § . 60 ustawy prasow ej z jednej s tro 
ny, (w edług którego wydawca jakiego pism a treści 
karygodnej ty lko w tedy staje się winnym zaniedbania 
należytej uw agi, jeże li przy pierwszem posłuchaniu są- 
dowem nie może podać nazw iska au to ra), a art. Ilim  u= 
staw y z dnia 3. września 1861 z drugiej strony, (po 
dług którego poseł sejmu podczas kadencji nie może 
być pociągany do odpow iedzialności za ja k i czyn 
karygodny). P ro k u ra to r państwa zażądał od sądu k ra
jowego przesłuchania wydawcy z tym dodatkiem , aby

z nim nie postępow ać jeszcze jako  z winnym, lecz go  
pierwej podług §. 30 ustaw y prasowej zap y tać , czy 
gotów je s t wydać autora. W ydawca staw ił się na we
zwanie i ośw iadczył, że już do tego  pierwszego prze
słuchania potrzeba było przyzwolenia sejmu, i nie poddał 
się przesłuchaniu. Na to wniósł p rokura to r, aby sąd 
dał sw oją opinię, że do tego przesłuchania nie potrzeba 
przyzw olenia sejmu, i aby dla tego zawezwać pow tór
nie wydawcę i z zastrzeżeniem tego stosunku między 
§. 30 ust. pras. do art. II. o nietykalności posłów za
pytać się , czy przez wymienienie autora chce się o- 
bronić od odpowiedzialności, a gdyby tego nie uczynił, 
dopiero w tedy zażądać zezwolenia sejmu. Sąd krajowy 
nie przyjął tego  wniosku, dla tego odniósł się prokn- 
ra tor do sądu wyższego. Ten zgodził się na ten wnio
sek, z uwagi, że podług g. 4 postępow ania karnego w 
sprawach prasowych z dnia 17. grudnia 1862 p ostępo 
wanie sądow o-karne rozpoczyna się dopiero od zaskarże
nia, że w tym w ypadku nie ma jeszcze zaskarżenia p rze
ciw wydawcy, i że zatem przesłuchania w ydawcy nie 
należy uważać za śledztwo sądowe.

— p  T o m asz  K n u z e k . W Przem yślu umarł dnia 
11. bm. dyrektor tam tejszego gimnazjum p. Tom asz 
Kunzek w 61 roku życia. B ył on do roku 1848 pro
fesorem przy dawniejszym wydziale filozoficznym w 
Przem yślu.

— Pożary. YV Szehiniaeh w powiecie mościskim  d. 
23. zm. w nocy spalił się dom.

W  Balicach na folwarku Oranie w tymże pow iecie 
dnia 2. bm. w nocy spaliły się dw orskie budynki g o 
spodarskie, cztery  konie i owca.

Tamże dnia 5. b. m. spaliła się dw orska szopa z 
sianem .

Przyczyny tych pożarów  nie są wiadome.

— (W ) h  p o d  R a d z i e c h o w a . Kradzieże w okoli
cach powiatu radziechow skiego takich nabierają roz
miarów, że praw dziw ie własność ruchom a każdego mie
szkańca jes t zakw estjonow ana.

W ciągu trzech tygodni w ydarzyły się następne:
W m iasteczku Radziechowie dobierano sie do skle

pu w środku rynku sto jącego — wprawdzie coś z ło 
czyńców odstraszyło, jednakże właściciel znalazł zamek 
nadwerężony, drzwi i zawiasy nadpsute.

Innej nocy zrabowano sklepik, zabrano fa jk i, guzi
ki, czapki i td . ; te  przedm ioty były widziane u po rzą
dnych gospodarzy wsi N iemiłowa i P e ra ty n a , ale to 
do żadnego odkrycia nie doprow adziło.

Skradziono u żyda z pom ieszkania kilkanaście k o 
żuchów ; w łaściciel zkomplanował się ze złodziejam i, 
zapłacił połow ę w artości, a ci wyznaczyli mu miejsce 
gdzie ma szu k ać , i tak  po dobrowolnej ugodzie przy
szedł do swej w łasności.

D ziedzicowi we wsi Krzywe zabrano cztery cetna- 
ry chmielu zc spichrza pod zamkiem i k łó d k ą , do cze
go potrzeba było wozu i ludzi do nakładania trzech 
ciężkich worów. Siadu kradzieży] nie odkryto dotąd. 
Dn. 8. bm. skradziono dziedzicowi Srodopolec 4 konie 
powozowe, z których jeden oderwawszy się, pow rócił— 
reszta przepadła. Tej samej nocy w drugiej wsi, ćwierć 
mili odległej, gdzie poprzód skradziouo chmiel (w K rzy- 
wem), zabrano ze stajni dzierżaw cy pięć koni z zaprzę
giem. Ten ostatn i w kom planacji ze złodziejami, p rzy 
chodzi do swoich koni, ale za nie zapłacił 00 złr.

Jeżeli tak  dalej postępow ać będzie ten p rzem ysł, 
to  okolica nie głodem , ale kradzieżą zubożeje. U nas 
tak iego  g łodu  nie m a , i nigdzie przyczyną tego zło
dziejstw a właściwie głód nie j e s t ,  jak  to  dopuszczają 
w innych ok o licach , ale przyczyną tego  je s t formalna 
organizacja z łodz ie jska , na k tó rą  n ik t nie patrzy i nie 
stara  się jej rozbić. W szyscy m yślą tylko o tem, ja k 
by ulżyć w ięzienie winnym takim  złoczyńcom , a nie 
chcą zastanowić się nad tem, iż prawo karne, a szcze
gólnie indagacje nie u łatw iają odkrycia złoczyń
cy — a więzienia i kary za przestępstw a ludzi tego ro
dzaju rozpuszczonych i na lekki chleb się spuszezają-

ne i zgarbione. Ruina domu, w którym taka  za 
dżumiona je s t  — t . j .  powinna b y ć — gospodynią, 
je s t  unienikniona. Dzieci unikają matki; mąż 
zrozpaczony  — bo u żony ani pomocy ani p rzy
jacielskiej pociechy w smutku, rady w kłopo
tach, udziału w uciesze; widząc dzieci bez wła
ściwej opieki, m ajątek  w upadku — szczęście 
jeśli  ma na tyle hartu chrześciańskiego, że od
pycha od siebie szklankę, grę, rozpustę, pistolet, 
i z rezygnacją  oczeknje wybawienia — u śmierci.

Co czynią dla społeczeństwa i narodu te 
zadżumione ? Widzieliśmy już co czynią dla s ie
bie i swoich, dla tow arzys tw a : t. j .  gwałcąc te 
kardynalne  obowią ki, bez których żadne spo
łeczeństwo ani naród utrzymać się, igtnieć nie 
może, zad a ją  tym ostatnim najdotkliwsze ciosy, 
których nie powetują  jałmużną, pielęgnowaniem 
chorych i t. p., ani nawet poświęceniem i rezy
gnacją, jak ich  daw ały  dowody w ostatnich cza
sach. Co czynią więcej ? Modlą się, rozmyślają, 
czytają żywoty świętych, poszczą, nie jada ją  
mięsa, pa lą  świece w piątki i soboty, nie opu
szczają nabożeństw, z dziwną kokieterją rozpra
w iają  o robótkach i wieńcach na ołtarze i po
sągi, które stroją — i apostołują. A nadewszy- 
stko zachwycają się obrazami szczęścia, które 
ich w przyszłem życia czeka. A mimo to do
sta ją  niemal obłąkania po stracie krewnych , 
dzieci — o które za życia mało się troszczyły, 
męcząc i dręcząc tym bólem swoim pozostałych 
przy życiu.

zókąd to pochodzi? Oto zatopieni dnie i no
ce w rozmyślaniu nad przyszłemi rozkoszami 
dla siebie a karami dla niewiernych, do których 
nawet najsłynniejszych teologów l i e z ą , wy
rzekają się siebie, to je s t  swoich wygód, a  za 
razem obowiązków względem męża, dzieci i do 
mu, dopełniając cnót ewangelicznych , a grze
sząc przeciw ustawom fundamentalnym ewa 
nielii, dopełniając obowiązków drugorzędnych a 
opuszczając te, których nawet zwierzę nie opuści.

Ten  przykład, ten rys ogólny, są wzięte z 
osób, zasługujących w jednej części aby im 
szaty całowano, a w drugiej na politowanie i 
modlitwę, by Bóg je  opamiętał. Ale są indyw i
dua, bez cnót a o pomnożonych jeszcze tą dżu- 
mtj błędach, grzechach i występkach. Tę  j e 
d n a ł  kotegorję po m in ę : bo do czegóż prowadzi 
wskazanie wpływu i skutków, jak ie  złe wywiera 
na złym ?

Dżuma ta je s t  tem okropniejszą, gdy zw a

ży y, w którym wieku kobiet najsroższe czyni 
spustoszenie i w jakim w aśnie czasie tak się 
rozszerza. Nie tyle pustoszy ona między dzie
wczynkami i młodemi pannami. U tych umysł 
sprężysty, pojęcia i wyobrażenia zmieniają się 
szyhko, mają one zresztą czysty, niezamącony 
jeszcze instynkt ; świat zbyt mocno j e  in teresu
je, aby nim pogardzać mogły. Zresztą zamęzcie 
i rozumne prowadzenie męża, miłość i obowią
zki dla dzieci wyrugują korzenie propagandy, 
choćby się i mocno była  zagnieździła. Kobiety 
wiekowe dżuma ta nawet czasami opromienia. 
Matka, babka, która  miała żywe serce dla sie
bie i swoich lat kilkadziesiąt, nie straci go w 
ostatnich kilku. Je j  zresztą wolno rozmyślać tylko 
życie przyszłe: ziemskiego życia już  dopełniła. 
W najpotworniejszych formach występuje ta dżu
ma między pannami staremi. Zazwyczaj niena
wiść do świata i własnej nawet osoby toruje u 
starych panien drogę tej dżumie, służy je j  za 
dwa silne punkta oparcia, za dźwignię wobec in
nych. J a k  Almanzor w baladzie Mickiewicza, 
tak one niosą tę dżumę w szerz i wokoło, ro
biąc sobie z tego zasługę, co dogadza ich w y 
paczonej osobistości. Są  to główne apostołki. Ci
che na pozór, układne, łagodne, nabożne, w kra
d a ją  się do serc mężatek, i jednym  rzutem oka 
dostrzegłszy luki, ,akim smutkiem, bólem lub 
błędnem wychowaniem wybite w ich sercu i 
głowie, czepiają się i działają z zaciekłością a 
spokojem upiora. Niech tylko zadrasną szponem, 
już  się tam rana  krwawic będzie do grobu. Mąż 
przeciw takim apostołkom nie ma żadnej broni. 
Zrazu nie dostrzeże zgubnego wpływu takiej a- 
postołki ; p0 kilku tygodniach albo i dniach już 
byw a zapóźno. Już  się wpoiła w duszę żony że- 
lezcem, którego nie dobędziesz z rany bez n a 
rażen ia  życia lub pozornego przynajmniej spo
koju domowego. Jeźli apostołka wyrzucona od- 
jedzie, to znajdzie tysiące sposobów, listami, ta- 
jemnemi schadzkami, opętywania nadal żony. 
Jeźli dobrowolnie dom zapowietrzywszy opuści — 
wtedy już  dokonała  dzieła : żona jest,  ja k  Lojo- 
la przykazał jezuitom, trupem chodzącym.

I oto najpiekielniejszą jest  ta dżuma tem, że 
często napada mężatki w pełni jeszcze życia, 
mające małe lub dorastające dzieci i dom, 
który jes t  jeszcze na dorobku. D la tego też 
dla nas jak o  narodu najstraszniejszym wrogiem 
jest ta dżuma: bo jeś li  najpewniejszą podporą, 
najw iększą podwaliną przyszłości ojczyzny wszę
dzie są  kobiety, to stokroć więcej u nas. A dzi

siaj właśnie po tylu ciosach, co uderzyły i tkwią 
jeszcze w sercach kobiet P o lek ,  dziejre się to,' 
gdy serce i dusza najskłonniejsze do mistycy
zmu; dzisiaj ginie tyle żon i matek, gubiąc o- 
raz przyszłość, gdy k ażda  siła, stracona marnie, 
jes t  oraz u tratą jedne j  podpory naszej nadziei, 
gdy wszystko jak  nigdy dotąd, woła na nas do 
czynn!

Wiadomo m i , że sławny teolog, który w 
Rzymie u źródła czerpał nauki świętej i z tam- 
tąd wrócił do ojczyzny już  wyświęcony, napró- 
źno wystawiał takim k o b ie tom , że są  w okro
pnym błędzie , że grzeszą przeciw siebie, lu
dziom i Bogu. Sławnego profesora teologii ko
biety te nazwały k a c e rz em !

Na końcu załączam tutaj w literalnym od
pisie artykulik, ja k i  je d n a  z podobnych aposto
łek dała  dorastającej panience. W zywa ona do 
rozmyślania nad cnotami, i do pełnienia ich potem 
według możności. Kończy się zawsze, jeśli a r 
tykulik się przyjmie, na rozmyślaniu. Rozmy
ślanie to, j a k  mówię z naocznych przykładów, 
nie da już  czasu do pełnienia  cnót rozmyślanycb, 
nawet nie według możności. A jeś l i  j e  pełnią, 
to w sposób, fatalniejszy od grzechu. Artykulik 
ten o p ie w a :

f
Ż yw a H oża.

Doskonałość chrześciańska, do której każdy 
z nas powołany, a bez której żaden z nas zba
wiony być nie może, je s t  to pobożność i cnoty, 
które za pomocą łaski Bożej pełnimy.

Żyjem y na świecie tylko dla tego, aby co
raz lepiej służyć Bogu i zbawić duszę swoją.

Ochotnie powinniśmy się im ać wszystkiego, 
co nam w skazuje i pomaga do nabycia cnoty i 
zbawienia duszy.

Ż y w a  r ó ż a  je s t  to ćwiczenie bardzo zba
wienne, w którem możemy za łaskę Bożą, na
być doskonałości.

Ż y w a  r ó ż a  jes t  to skrócenie nabożeń
stwa różańcowego dla  tem łatwiejszego pojęcia 
ducha jego.

Ż y w a  r ó ż a  je s t  najwłaściwszem ćwicze
niem i nabożeństwem w d u c h u  i p r a w d z i e ,  
to je s t  w d u c h u  i c z y n i e  dla osób zajętych 
pracą, dla uczącej się młodzieży, dla serc dzie
cinnych.

Odbywa się następującym  sposobem :
Piętnaście tajemnic różańca św., rozdziela sń 

k ażda  na dw a tygodnie, to je s t  każdego pier 
wszego i każdego  p iętnastego w miesiącu jedni 
tajemnica się obiera do rozmyślania, i jedni 
cnota do szczególnego zachowania. I tak :

T a j e m n i c a .  C n o t a .
1. g ru d n ia : Z w iastow ania Posłuszeństw a.
15. g ru d n ia : N aw idzenia Miłość bliźniego.
1. s tyczn ia : N arodzenia. Ubóstwa.
13. s ty c z n ia : Ofiarowania. P okory .
1. lu te g o : Znalezienia. Pobożności.
15. lu teg o : Modlitwa Oli- Zgadzanie z wolę

wnej góry . Bożą.
1. marca Biczowanie Cierpliwości.
15. m arca: K oronow anie. Łagodności.
1. kw ietn ia: D roga krzyżow a. Umartwienie.
15. kw ietn ia: Ukrzyżowanie. Pamięć o śmierci
1. m aja: Zmartwychwstanie. Gorliwość w dobrem
15. m aja: W niebow stąpienie. — _
1. czerw ca: Zesłanie Ducha św . M iłości Bożej.
15. czerw ca: W niebowzięcie. Skrom ność.
1. lipca: Koronowanie. M iłosierdzie.

Przez cale dwa tygodnie je s t  obrana jed n  
tajemnica; rozmyślanie zależy na tem, aby tyl 
ko w niedzielę i święta zmówić na cześć tej ta 
jem nicy  i myśląc o niej 1 Ojcze nasz i 10 Zdro 
waś M a r ja ; a ćwiczenie zależy na tem, ab 
w ypadającą  na ten czas cnotę ile możności co 
dziennie zachowywać. Przez to przyzwyczaj; 
się człowiek do baczenia na siehie i do wy
strzegania się grzechu, a serce jego  uczy sii 
pamiętać o Bogu, a dusza je g o  przybierze bło 
gosławiony nałóg cnoty.

Cnoty w ybrane są zawsze stosowne do ta 
jemnicy.

Vs arunkiem n i e o d z o w n y m  i niezmierni* 
zbawiennym tego ćwiczenia i nabożeństwa je s  
to : rano : k o m u n i a  d u c h o w n a ,  — wieczór 
r a c h u n e k  s u m i e n i a  u w a ż n y .  Komunii 
duchowna zależy na serdecznej i czystej chęe 
połączenia  się z Bogiem, czy to przy mszy św 
czy w domu w modlitwie. Bóg tej serdeczne 
chęci przychodzi w pomoc i udziela łaski po 
święcającej. Rachunek sumienia, roztrząsają! 
wiernie w  obliczu Boga wszystkie słowa myśl 
i uczynki dzienne, daje nam poznać siebie uni 
kac  złego i lepiej miłować Boga.
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cych, a jeszcze nieoświecouych, za słabe, — i tym  sp o 
sobem demoralizacja gw ałtow nie postępow ać będzie.

— (Z) Z W o jn i lo w a . Przed kilkom a m iesiącam i 
uwięziono w Babiniu i osadzono w tutejszym  areszcie 
Iwana Masiuka, także lłożuiatow skim  zwanego. Powód 
tego aresztowania był brak dostatecznej legitym acji i 
podejrzenie, że* pochodzi z K ongresów ki i pod przy- 
branem nazwiskiem M asiuka w Galicji się ukryw a. J a 
ko pryw atna osoba nie mogę wchodzić w słuszność lub 
niesłuszność postępyw ania dotyczących władz rządo
wych, ale wiem z doświadczenia, że  o wiele lżej je s t w 
więz>eniu siedzieć, będąc zasądzonym, aniżeh wycierać 
kąty  aresztów  śledczych, gdzie skarg i i narzekania bez
skutecznie odbijają się o 4 głuche ściany. W ejdźmy w 
położenie młodzieńca, k tó ry  samotnie siedzi i całkiem 
słusznie uskarżać się może na brak książek i tytoniu, a 
będziemy mieli najlepszy obraz po łożen ia  uwięzionego 
tu  Masiuka.

W edle kodeksu karnego, nawet zbrodniarze mogą 
tylko czasowo być karanym i osobnera więzieniem a tu 
bez zasądzenia już się je s t skazanym siedzieć albo z zło
dziejami albo z łask i dostanie osobne więzienie. D la
czego spraw y tej, pomimo ponownych próśb pisemnych 
do c. k. urzędu obwodowego, i do c. k. namiestnictwa, 
£,,6 ukouczopo dotąd, pująć nie mogę, i dlatego p o ru 
szam ja  publicznie.

•  Miech mi wolno będzie jeszcze złożyć podziękowa ■ 
n ie zacnemu obywatelowi, panu P . w S , k tóry  sam je 
den tylko Izajmuje się losem biednego uwięzionego, 
przez co ten przynajmniej w ikt, przeznaczony i dla zło
dziei z n ' mi Podzielać nie potrzebuje.

_  Z D u k li donoszą nam o zaburzeniach między 
włościanami we v si Myscowej, z powudu egzekucji la- 
sowej. Obszerne sprawozdanie zapóżno nas doszło, a- 
byśm y dziś umieścić je  mogli.

— K om itet dom u in w a lid ó w  p o lsk ich  |w S zw a j - 
c a r j l  (Coraitć de Ta maison d’invalides polonais) roze
słał temi dniami okólnik, datowany z Zurychu z dn. 5. 
bm. , a brzmiący w dosłownem przekładzie jak  nastę
puje : „Mimo wszelkich starań  o nagrom adzenie fundu
szów celem założenia domu dla inwalidów p o lsk ic h , 
kom itet nasz jeszcze dostatecznego kapitału  nie zebrał. 
W ypadało nam przeto ograniczyć się na wspieraniu 
raz po raz niektórych tylko osób; lecz pragnąc dobro
czynny wpływ wsparcia rozciągnąć na więk ną  liczbę 
inwalidów polskich, kom itet m niem a, iż okólnikiem ni
niejszym winien poprosić pp. subskryptorów  o upow a
żnienie do użycia funduszów, przeznaczonych na zało
żenie zakładu inwalidów, w razie naglącym na k >rzy0c 
tych z pomiędzy nich, których cierpienia i dolegliw ości 
pow iększa zła pora zimowa.

„Tak więc nie zaniechawszy dzieła, którego uskute
cznienie zależeć będzie od w spółudziału przyjaciół Pol
ski , jak o  też Polaków samych , zdołamy zadość uczy
nię wymagan'om  chwili i uwzględnić uprawnione żąda
nia. Niechaj nam wolno będzie , polecić dzieło to do
broczynne waszej szlachetnej tro sk liw o śc i, której zło
żyliście już dow ody; chciejcie przyjąć wyrazy g łębo
kiego szacunku naszego. P re z y a e n t: Karul Wdlde*, k o 
mendant. Zastępca prezydenta hr. Władysław Plater. 
Sekretarz N. TannerP

— D o c n o d j ze  s te m p li. W przeszłym roku oprócz 
z rozprzedanych znaczków stem plowych miał ska pań
stwa czystego dochodu jeszcze 15,911.512 złr. i tak  z 
ostemplowania ka.endarzy po 6 c. 1,999.430 złr.; z k a rt 
po 15 c. 1,437.790 z łr .; z dwueentowych g™et l0 -O4o 
zK-; z jednocentow ych 63,099.455 z łr.; z ogłoszeń po 2 
ceńtów 1,553.124 złr.; z jednocentowych 1,681.674 złr.

— T K A T R  P O L S K I. D z i s i a j ;  „S zlak a  i 1 n- 
d f l“ kom edia w rrzech aktach z prologiem , .Kaszews ie- 
go. Po^raz pierwszy.

Ostatnie wiadomości.
E. Exc. br. Paumgartten, który onegdaj J*y- 

jecha ł  z K rakow a du Wiednia, ma dzisiaj mie 
posłuchanie u Najj. Pana

Z Pesztu donoszą 17. bm. do Debatte, że na 
zapytanie u tawernika, br. Sennyey, w zg lęd em  
przybycia obojga cesarstwa do P e s z tu ,_ odpu_ 
wiedział tawernik, że czas przybycia jeszcze 
ostatecznie nie je s t  postanowiony, lecz prawdo
podobnie nastąpi z końcem stj cznia.

Independance z d. 17. bm twierdzi, iż przy- 
szło do porozumienia między obu narodowo
ściami w Szlezwiku względem oparcia się wszel
kiemu przyłączeniu do Prus i doprowadzenia do 
powszechnego głosowania, tudzież że mocarstwa 
zachodnie zgadzają się na to.

Z P aryża  donoszą 17. bm.: „Sadzą  tutaj na 
pewne, że mowa tronowa cesarza pominie zu
pełnie milczeniem sprawę meksykańską. Ty1?" 
czasem układy francuzko - amerykańskie trwają 
aalej. F ran c ja  chce swoje wojska odwołać z 
Meksyku, jeżeli Stany Zjednoczone oświadczą- 
iż się wcale mieszać nie będą. Z innej strony 
donoszą, że Grant wydal rozkaz komendantowi 
wojsk na granicy  Meksyku, aby był gotów w 
24 godzinach przerzucić j e  do Meksyku. “

Powstanie hiszpańskie me znajduje w Portu
galii sy m p a tj i , j a k  to już przepowiedzieliśmy- 
Oddział powstańców z Avili k tóry  przeszedł oa 
terytorjum portugalskie, został rozbro jony ; Por
tugalia spokojna zupełnie; w parlamencie 
portugalskim odpowiedział rząd na interpelację: 
że rząd przedsięwziął wszystkie potrzebne w ta 
kich stosunkach środki ostrożności, a wielu d e 
putowanych oświadczyło się za odrębnością P or
tugalii.

Monitor wieczorny z dnia 17. b. m. donosi z
Madrytu dnia 17. bm.: „O stanowisku Prim a nie 
wiadomo nie nowego. Nic nie wróży, aby już 
dotarł do Portugalii. Katalonia spokojna, mimo 
io pojawiło się kilku zbrojnych w okolicy Keuss, 
spokój nie został zakłócony. W prowincji Tar- 
ragona trw ają  ruchy wojska dalej."

Korespondencje z Ameryki potwierdzają do
niesienie o śmierci adm irała  Pa .e ja ,  ale nie w
skutek samobójstwa.

Z W arszaw y piszą do Bresl Ztg. 15. b. m .: 
„Mianowany przeszłego "O k u  sekretarz rady ad- 
m,Lustracyjnej Zborowski, otrzymał teraz n ie
spodzianie iymjsyę. Jedyną  przyczyną tego mo
że być chyba to, że Zborowski je s t  Polakiem i 
po polsku rozumie. Na jeg o  miejsce przychodzi

Leonfiew, faktotnm Czerkaskiego, nierozumieją- 
cy ani słowa po polsku. Donoszą nam także, 
że oberpolicmajster F rederyks  ma ztąd odejść, 
a miejsce jego ma zająć osławiony i znienawi
dzony Tuchołko, prezydujący w tutejszym są 
dzie wojennym. Cenzura nie pozwala już w p i
smach polskich używać wyrazu „rosyjski11, ale 
nakazuje pisać „ruski“.

Posiedzenie sejmowe z d. 19 . stycznia.
Początek o l l V a. Przybył nowo wybrany w 

Jarosławiu poseł W ładysław  hr. Badeni. P ro to 
kół, spisany przez sekretarza Paszkowskiego, 
p rzy ję ty  bez zarzutu.

Sekretarz  W o d z i c k  i czyta treść nade- 
szdych petycyj. Między niemi jest petycja pre 
zesa Towarzystwa gospodarskiego o zaliczenie 
dla zakładu (lublańskiego 1500 zł., nim sejm o- 
statecznie stałą subwencję uchwrali.

Z tego powodu Ludwik S k r z y ń s k i  wno
s i , aby tę petycję jako  nag lącą ,  przydzielić 
wprost do komisji budżetowej. Stan bowiem za
kładu dublańshiego je s t  takim , że gdy nie o- 
trzyma zasiłku, to nie będzie mógł Igo lutego 
profesorów wypłacić. Izba przyjmuje wniosek.

Następuje odczytanie nowych do laski m ar
szałkowskiej złożonych wniosków.

I Wniosek dr. M a j e r a ,  aby dla poparcia  
komisji fizjograficznej, istniejącej przy T ow arzy
stwie naukowcm, a zajmującej się zbadaniem i 
opisem przyrody całego kraju, wyznaczyć / f u n 
duszów krajowych zasiłek roczny na lat 10, któ
rego kwotę oznaczy Wydział krajowy. Wniusek 
dostatecznie poparty, więc i przyjdzie do druku 
i pierwszego czytania

II. Wniosek Leszka B o r k o w s k i e g o .  Odno
śnie do wniosku ks. Pietruszewicza, aby sejm w 
dwóch językach  uchwały ustaw przedsiębrał, 
wnosi, aby dotychczasową używalność zachować 
i przy §. 17. regulaminu sejmowego wyrazić, iż 
językiem sejmu ja k o  całości jes t  język polski.

Borkowski przemawia, aby l /ba ,  uzuawszy 
wniosek Pietruszewicza jak o  naglący, również i 
ten wniosek jako naglący uznała i przydzieliła 
go również komisji regulaminowej.

Marszałek zapytuje Izby i poddaje pod gło
sowanie. Lewa strona z wyjątkiem kilku po
wstaje. Na prawej kilka posłów. Mazury siedzą 
nie wiedząc o co chodzi. Marszalek ogłasza, iż 
nie ma nagłość większości za, sobą.

III. Wniosek L u d  w. S k r z y ń s k i e g o .  
Sejm uwzględni ważność przemysłu i handlu i 
stosownie do znaczenia miast uchwali zmianę 
w ordynacji wyborczej powiększeniem liczby 
posłów miejskich. Wydział krajowy przedłoży 
projekt w tej jeszcze kadencji. Podpisani hrabia 
Gołuchowski, Potocki Alfred i td.

,P- P o s s i n g e r ,  komisarz rządowy, z a w ia 
damia Izbę, że ministerstwo finansów przedłu
ży'!» termin reklamacyjny w sprawach ka ta s tra l
nych , zrazu przeznaczony do 8 tygodni, teraz 
do t r z e c h  m i e s i ę c y .  (Nie wiadomo, czy w 
te trzy miesiące wlicza się i upływ ające 8 y- 
godi , czy  nie?)

Marszalek zapytuje dalej, czy wybór członka 
komisji 0dukacyjnej, p. Janowskiego, ma się 
odbyć na nowo z pow o d u , iż tylko 64 głosów 
m ia t ,  ą obecnych n a  tera posiedzeniu być 
miało 128. Przytem d o d a je , iż je s t  tylko 
skonstatowanen że 128 weszło do sali sejmo
wej, ale ilu było obecnych podczas głosowania 
? ie  skonstatowano. Po debacie, podczas której 
jedni są za ponownym wyborem, drudzy Ła u- 
znaniem ważności wyboru, marszałek poddaje 
wniosek swój pod głosowanie, i Izba  prawie j e 
dnogłośnie uznaje ważność wyboru Janow skie
go- Przystąpiono do wyboru jednego członka 
Wydziału krajowego, z kurji większych posia
dłości, w miejsce Smarzewskiego.

P o  krótkiej przerwie arłosowało 40 obecnych 
* tej Kurji. Po odbytem skrutynium, dr. Zybli- 
kiewicz ogłosił rezultat wyboru. Dr. Juwenal 
Boczkowski otrzymał 28 głosów, Szumanczowski 
11 głosów, Kozłowski 1 głos.

Z porządku dziennego odczytuje S t a r o 
wii e j  s k i  sprawozdanie o funduszu indemniza- 
cyjnym, które poniżej umieszczamy.

S p r a w o z d a n i e  
kom isji fu n du szow ej w  przedm iocie fundu

szó w  indeiunizacyjnych
Wysoki sejmie! Celem zapłaty wynagrodze- 

’ ia za oswobodzenie gruntów od ciężących 
na n i c . powinności u rba’ jalnvch, zosta usta
nowiony patentem z dnia 29. października 1853 
tak jazwany fundusz indemnizacyjny, i to oso- 
b n g  .la każdego z wymicnionycn pomżej o-

-) dla Zarządu administracyjnego Lwów-

6) dla Zarządu administracyjnego K rakow 
skiego, tudzież

c) dla w ielkiego księstwa Krakowskiego.
Każdy z tycb funduszów ma ospbny zarząd 

i osobny plan umorzenia.
W edług orzeczenia tegoż paten tu  pow ższe 

fundusze sk łada ją  s i ę :
1) z renty i kapitału, które obowiązani o- 

płacać są winni (co się jednak  tylko odnosi do 
powinności ze stosunku poddańczegoi nie w y
pływ ających);

2) z dodatków do podatków stałych ;
3) z czynszów d z ie r ż a w n y c h  i kwot uzy

skanych ze sprzedaży o s w o b o d z o n y c h  pustek.
Oprócz tego dla okręgów lwowskiego i 

krakow skiego na mocy reskryptu Najjaśniejsze
go Pana  z d. 13. października 1857 z rocznej 
dotacji ze skarbu państwa w ilości 2,500.000 
złr. m. k.

Gdy według statutu krajowego sejm kra jo
wy zarządza i szafuje funduszem oswobodzenia 
gruntów królestwa Galicji i Lodomerji wraz z 
wielkiem księztwem K rakow skiem , a Wydział

kra jow y spraw uje zwyczajne czynności admini
stracji do funduszów się o d n o sz ą c e , uchwalił 
Wysoki sejm n a  posiedzenia z dnia 23. kwietnia 
1861 v. na odpowiedni wniosek c. k. komisarza 
rządow ego , że W ydział k rajow y za porozumie
nie się z rządem odbierze w swój zarząd te fun
dusze i zda sprawę Wysokiemu sejmowi z w y
konania tegoż polecenia.

W skutek tego przystąpi* Wydzi ił ki ajowy 
do rokowań z c. k. rządem, które wszelako nie 
doprowadziły do pożądanego eelu.

Były dw a główne punkta, w których sposób 
zapatrywania się c, k. rządu i Wydziału k ra jo 
wego, zgodzić się nie mogły.

Jeden  punkt dotyczy samego zarządu fun
duszem indemnizacyjnym.

Drugi punkt odnosi się do obowiązku stałej 
dotacji tego funduszu ze sltarbu państwa.

W pierwszym punkcie c. k. rząd  wzbraniał 
się przyznać Wydziałowi krajowem u p raw a samo
istnego i od c. k. rządu niezależnego działania, 
zastrzegając między innemi:

1) aby w sprawach zarządu tycb funduszów 
strony nie do sejmu, ale do ministerstwa się 
odnosiły;

2) aby dochody z tych funduszów, ja k  do
tąd, tylko do kas rządowych, a nie do kasy k r a 
jowej wpływały;

3) aby  Wydziałowi krajowemu nie przysłu- 
żało prawo użytecznego i dla funduszu korz 
stnego obrotu zasobami kasowemi, t . j .  fruktyh 
kowania tych zasobów.

Co do pierwszego punktu opierał się c. k. 
rząd na tym powodzie, iż Wysoki sejm przede- 
wszystkiem do udziału w prawodawstwie, nie 
zaś do czynności administracyjnych powołanym 
jest.  — Dopók1 zatem w drodze prawodawczej 
kwestja  rekursów uregulowaną nie zostanie, od
noszenia się w dalszej instancji do c. k. mini
sterstwa uależeć powinny.

Co do drugiego i trzeciego punktu, wycho
dził c. k. rząd z tej zasady, że fundusz inde 
mnizacyjny pozostaje dotychczas w stanie b ie r
nym, że otrzymuje zasiłki ze skarbu państwa, 
zatem rząd dopuścić nie może, aby kasę i kon
trolę poruczono wyłącznie organom nierządo- 
wym, i aby rząd wpływ na zarząd tego fundu
szu postradał.

C. k. rząd zamierzał rzeczywiście ograni
czyć całe działanie Wydziału w zarządzie fun- 
dnszów do tego, aby Wydział był jedynie  w y
konaw cą orzeczeń władz rząduwyci aby asy- 
gnował co do tych funduszów z kasy rządowej 
pieniądze, miał przytem trzeci klucz do blan
kietów obligowych i udział w skontrowaniu 
kasy.

Wydział też nie cbcąc uwłaczać prawom 
reprezentacj1’ k r a jo w e j , w statucie określonej, 
gdzie o podporządkowaniu W ydziału pod wyż
szy zarząd władz rządowych nie ma mowy, i 
chcąc wiernym pozostać zasadom autonomii, w 
któręi kra j upatruje podstawę dobrego rządu, 
nie mógł uważać za stosowne, w tych warun
kach przyjąć Narząd pomienionych funduszów.

Drugi główny punkt, w którym się zapa
trywanie Wydziału z c. k. rządem nie zgadza
ło, odnosi się do obowiązku stałej dotacji tego 
funduszu ze  skarbu państwa, k tńrą  c. k. rząd w 
sumie 2,500-UUO złr. m. k. dotychczas udziela. 
W tej n re rze  objawił c. k. rząd, iż tę dotację 
bynajmniej za s ta łą  i niezmienną nie uważa, i 
że zasiłki ze skarbu państwa tylko w razie . rze 
czywistej potrzeby, i w miarę tej potrzeby.-udz.e- 
lać b ę d z ie ; odmówił też na żądanie Wydziału, 
aby w razie odebrania  przez niego zarządu 
funduszów, skarb państwa miał powyższą sumę 
w półrocznych antycypacyjnych ratach na rzecz 
tychże funduszów składać.

Z tem zapatrywaniem się c. k. rządu W y
dział zgodzić się nie mógł, a to naprzód raz, 
z uw ag i,  ż Najjaśniejszy Pan najwyższern po
stanowieniem z d w a  13. października 1857 r. p o 
wyższą sumę ze skarbu państwa nie w tym spo
sobie zaasyenow ał,  aby ona dopiero m iała  do
pełniać brakującą  resz tę1, na ile dodatki do po 
datków nie w y s ta rc z ą , ale przeciwnie asygno- 
wał j a  j a^°  dotację z tym dodatkiem, iż to co 
na pokrycie brakującej reszty nie dostaje, za 
pomocą dodatków do podatków stałych ma być 
P 1 'kryte. — A p o w tó re , iż obowiązek skarbu 
państwa przyczyniania się do funduszu indemniza- 
eyjnego w Galicji nie w ypływ a bynajmniej z da
tku tytułem daru krajowi ofiarowanego, ale p rze 
ciwnie ten obowiązek cięży na państwie jako 
dług, najwyższern postanowieniem monarchy w 
patencie z dnia 17. kwietnia 1848 r. względem 
kraju zaciągniony.

Oprócz tego. gdy rząd się wzbraniał wy- 
płacać przyznanej reskryptem Najjaśniejszego 
Pana  sumy w półrocznych antycy pacyjnych r a 
tach, i tylko ob;ecc,ł zasilać kasę, o iie tego po
trzeba będzie, W ydział nie m ając  zapewnionej 
gotówki vr kasie, mógł był łatwo narazić się na 
to, iżby nie był w możności dopełnienia w a
runków wypłaty ' rzglęJem  wierzyeieli tych fun
duszów, coby chwilowo zgubny wpływ na kre 
dyt wywrzeć mogło.

Z wyłożonych tak  w pierwszym ja k  w d ru 
gim punkcie powodów, Wy dział nie mógł wziąć 
na siebie odpowiedzialności, aby zarząd fundu
szów w tak ciężkich warunkach, zawisłości od 
władzy i niepewności co do dotacji tych fundu
szów, przyjmował.

Roztropne też i oględne postępowanie, które 
Wydział kra jow y w długich rokowaniach z c. k. 
rządem w tej sprawie o kaza ł ,  zasłaniając kraj 
od ciężkiej ewentualnie odpowiedzialności, za
sługuje zaiste r a  szczególne uznanie.

Te rokowania odbywały się w latach 1861 
i 1862. Wydział kra jow y powziąwszy postano
w ieni^  wstrzymania się z wyrażonych powodów 
z odebraniem wzmiankowanych funduszów aż 
do najbliższego sejmu i otrzymania od tegoż 
wyraźnego p o lecen ia , wyraził to postanowienie 
w odezwie z dnia 16. września 1862 roku do 
I. 308 do c. k. namiestnictwa, a na posiedzeniu 
sejm^wem dnia 30. stycznia 1863 przedłożył 
zaszłe okoliczności do wiadomości Wyokiego, 
sejmu, łącząc z tem przedstawieniem wniosek

aby sejm prosił Najj. Pana  o uznanie; jak o  sta
łej, niezmiennej dotacji funduszu indemmzacyj- 
nego ze skarbu państwa w kwocie 2,500.000 
złr. m. k. w myśl Najwyższego postanowienia 
z 13. października 1857, i aby rozporządzić ra 
czył, iżby c. k. ministerstwo stanu oddało sej
mowi, a względnie Wydziałowi krajowemu zu 
pełny  zarząd tak galicyjskich, ja k o  i krakow
skiego funduszu ; ademnizacyjnego. (D. n.)

S praw ozd an ie
W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  w s p r a w i e  

s ł u ż e b n i c t w .
(D okończenie.)|

W edług dawniejszej noty c. k. namiestni
ctwa z d. 18. stycznia 1863 1. 777 wniosły s t ro 
ny w okręgu administracyjnym lwowskim po 
koniec grudnia  1862 r. spraw  4.264; prócz t e 
go zarządzono dochodzeń z urzędu 818; ogólna 
przeto liczba spraw  serwitutowych wynosiła po 
koniec grudnia  1862 r. spraw 5 .082; z tych za
łatwiono po ten czas ostatecznie spraw  879. W  
najnowszej odezwie z d. 15. listopada 1865 I. 
59.349 wykazało c. k. namiestnictwo stan spraw 
serwitutowych po koniec czerwca 1865 r. Ogól
na liczba spraw  tych od czasu zaprowadzę: ’n 
kumisyj wynosiła 6.402, a to wniesionych przez 
strony 5.296, poruczonych z urzędu 1.106. Z tych 
załatwiono ostatecznie 2.253. W  petraktacji zo
stawało spraw 1.705, między temi było 604 ta 
kich, które aczkolwiek już ugodami lub w yro
kami załatwione, zostawały jednak  jeszcze w za
wieszeniu z powodu założonych rekursów albo 
nie uiszczonego dotąd kapita łu  w ykupna lub nie- 
oddanego ekw iw alen tu ; — w 279 zaś sprawach 
zawyrokowano co do pojedyńczych ustępów §. 7. 
patentu z dnia 5. lipca 1853 r. — Spraw  w n ie 
sionych a pod pertraktację jeszcze nie wzię
tych było 2.444. — Z porównania tych dat o- 
kazuje się, że od 1. stycznia 1863 do końca 
czerwca 1865 pomnożyła się ogólna liczba spraw  
o 1.320, liczba zaś spraw ostatecznie załatwio
ny ch o 1374. W  ogóle z końcem czerwca 1865 
była  w okręgu administracyjnym lwowskim w ię
cej j a k  trzeci i część spraw  stanowczo załatwio
na, z pozostałych zaś 4.149 spraw  blisko czw ar
ta część była w pertraktacji dość posunięta, a 
mało co więcej j a k  trzecia cześć ogółu spraw 
nie była jeszcze wzięta pod pertraktację.

Okręg administracyjny krakowski zaś przed
stawia następujące r e z u l ta ty : Podług odezwy 
c. k. komisji k rajowej w Krakowie z d. 12. sty
cznia 1363 i. 7.610 wynosiła po koniec grudnia 
1862 r. ogólna liczba spraw  serwitutowych w o- 
okręgu a lmir istracyjnym krakowskim 4.746, li
czba zaś spraw  ostatecznie załatwionych 1.359. 
Taż sama c. k. komisja zawiadomiła W ydział 
krajowy w późniejszej odezwie z d. 14. lipca 
1865 r. I. 11.857, że po koniec czerwca 1865 
r. wniesiono przez strony spraw 2.120, z urzędu 
zaś zarządzono dochodzenie w spraw ach 3.347 ; 
ogółem więc było od czasu zaprowadzenia ko- 
misyj spraw 5.467. — Z tych załatwiono osta
tecznie 2.001. W pertraktacji  zostawało spraw 
2.245 ; między temi było 521 spraw  bądź ugodą 
bądź wyrokiem już  załatwionych, które je d n a k  
zostają  jeszcze  w zawieszeniu z powodu założo
nego rekursu albo nieuiszczonego jeszcze kap i
tału w ykupna lub nieoadanego ekwiwalentu, a 
w 576 sprawach zawyrokowano do po jedyń
czych ustępów $. 7. patentu z dnia 5. lipca 
1853 r.

Spraw  wniesionych a pod pertraktację  j e 
szcze nie wziętych było 1221. Z porównania 
tych cyfer oka/u je  s ię ,  że od 1. stycznia 1863 
do końca czerwca 1865 pomnożyła się ogólna 
ilość spraw o 721 , liczba zaś spraw  ostatecznie 
załatwionych o 642. W  ogóle z końcem cze rw 
ca 1865 była w okręgu administracyjnym k r a 
kowskim więcej j a k  trzecia część spraw  stano
wczo za ła tw iana, z pozostałych zaś 3466 spraw  
blisko trzecia część była w pertraktacji  dość 
posunięta, a mniej j a k  czwarta część ogólnej li
czby spraw nie  była jeszcze wziętą pod p e r 
traktację.

Z zestawionych wykazanych dat obu okrę
gów administracyjnych okazuje się , że w okrę
gu administracyjnym lwowskim nierównie wię
cej zawarto ugod (1410, oprócz 287 zostających 
jeszcze w zawieszeniu), niż w okręgu admini- 
stracyinj m krakowskim , gdzie oprócz 59 ugód 
zostających jeszcze w zaw ieszeniu , tylko 353 
spraw  ostatecznie przez ugody załatwiono. N a
tomiast w krakowskim wydano 2110  wyroków, 
a między temi 1647 ostatecznych, gdy  p rz e c i 
wnie w okręgu lwowskim zapadło tylko 1160 
wyroków, a między temi 843 ostatecznych.

Okoliczność, że od r. 1863 do końca  czerw 
ca 1865 r. przybyło w okręgu administracyjnym 
lwowskim 1320, a w okręgu administracyjnym 
krakowskim  721 spraw nowo w niesionych, mo
głaby nasunąć obawę, iż liczba n o w y c h  spo
rów o służebnictwa może w komisjach mnożyć 
się nieskończenie.

Lecz obawa taka  byłaby bezzasadną; mno
gość bowiem sporów i ich zawiłość przypisać 
należy tej przyczynie, iż przepisy, do r. 1853 o- 
bowiuzujące, dozwalały powstawać służebnictwom 
z tytułu samej tylko używalności. W  tych p rz e 
pisach jed n ak  nastąpiła  najpożądańsza^zmiana z 
ogłuszenitm  cesarskiego patentu z d. 5. lipca 
1853, który w §. 43 stanowi, że począwszy od 
dnia ogłoszenia tego patentu, s łużebnictwa p a 
sania na obcym gruncie, jako  też wszelkie słu- 
że lu ic ty  a, wykonywane w obcym lesie, lub na 

gruntach przeznaczonych pod kulturę lasową, 
oit mogą być nabyte przez zasiedzenie (usuca- 
pio), a posiadanie przedtem  już  zaczęte, j e d n a k 
że do spełnienia zasiedzenia nie doprowadzone, 
z dniem ogłoszenia tego patentu za przerwane 
uważać się ma.

Podług tegoż paragrafu  patentu, mogą wspo- 
mnione służebnictwa w przyszłości nabywać się 
t y l k o  na podstawie p i s e m n y c h  p r a w o m o 
c n y c h  dokumentów i pod tym jedynie  w arun
kiem, aby one kulturze ziemi szkody nie przy

nosiły, i aby możność ich wykupna była do
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puszczona. Gdy więc spory względem najgłó- 
wniejszycdi i najliczniejszych slużebnictw. n ab y 
ty cli lub roszczonych z tytułu wykonywanego 
przed r. 1853 ubywania, raz ukończone zostaną, 
wtedy podobnych sporów już  więcej mieć nie 
będziemy. slużebnictwa takie będą  u nas w p ra 
wdzie i w przyszłości możliwe, tak j a k  w e wszy
stkich k ra jach ,  lecz tytuł ich nabycia  musi w 
przyszłości być oparty  na dokumentach, a spory 
z niob wynikające naieżeć będą do sądów zwy
czajnych.

W ykazany powyżej stan spraw  w komisjach, 
powołanych do załatw ienia  sporów o służebni- 
ctwa, daje obraz czynności tych komisyj z p rze 
ciągu lat siedmiu i pól od roku 1858 do końca 
czerwca J8f>5, bo rozpoczęcie czynności tych 
komisyj liczyć można dopiero od r. 1858, gdyż 
minister jalna inslrukcja do przeprowadzenia spraw 
slużebnictw /Id. 81 . 'października 1857, ogłoszoną 
zriśfH d. 11*. lisio ra d a  tegoż roku.

Postępowi prac  tych komisyj zaszkodziła 
zmiana w ich organizacji,  zarządzona ministe- 
rjalnein rozporządzeniem z d. 7. w rześuia 1860 
I. 28.242, któreto rozporządzenie, w celu oszczę
dzenia wydatków złączyło lokalne serwitutowe 
kom sje z politycznemi urzędami obwodowenr , 
i uczyniło j e  od tych ostatnich zawisłemi.

Pominąć także nie m ożna, iż urzędnicy do 
komisyj serwitutowych przeznaczeni, v pier
wszych latach musieli uczyć się ustaw, w drażać  
się w przepisane nowe dla tycli spraw postępo
wanie, i nabywać doświadczeń.

Trudności te dziś w komisjach już są  zwal
czone; lepszego więc w ich pracach postępu 
możemy mieć nadzieję, tem bardziej, gdy tak 
c. k. namiestnictwo lwowskie, j a k  i c. k. k r a 
jo w a  komisja serwitutowa k ra k o w sk a , uznając 
potrzebę  energiczniejszego w tych sprawach po
stępowania, proponują już  od kilku lat w budże

cie krajowym zwiększenie w ydatków  na k o 
misje serwitutowe, dla pomnożenia sił tyeb ko- 
misyj.

Odnośnie do ty ch wydatków, przedłoży W y 
dział kra jow y wnioski swoje W ysokiemu se j
mowi przy obradach nad budżetem.

Wysoki sejm może jed n ak  przyczynić się 
stanowczo do rychlejszego załatwienia spraw 
slużebnictw, nie tylko uchwaleniem pro jek tow a
nego w budżecie zwiększenia funduszów dla po
mnożenia sił komisyj, lecz także uchwaleniem 
prośby do Najjaśniejszego P an a  — w którego 
sprawiedliwości i pieczołowitości to dobro kraju 
powinniśmy położyć ufność — iż dzierząc n a j
wyższą władzę wykonawczą^ poleci zadośćuczy 
nić życzeniom, zgodnym z ustawami a w ypow ie
dzianym przez sejm w jednej z najważniej szych 
spraw kraju,

Wydział krajowy przedkłada  przeto Wyso- 
I kiemu sejmowi następujący w n iosek :

„Wysoki sejm uchwali: prosić Najjaśniejszego 
P an a  o najłaskawsze wydanie właściwym wła 
dzom polecenia, ażeby spraw y slużebnictw, tu 
dzież spólnego posiadania i używania gruntów, 
w królestwie Galicji i Lodomerji i w. ks. Kra- 
kowskiem j a k  najrychlej podług obowiązujących 
ustaw, były  załatwione.

M arszalek kra jow y:
Ijeon książę*Sapieha  m. p.

Członek W ydziału krajow ego ,
Kornel I{rzeczuna3V;iPZ'm ‘ P- 

W e Lwowie dnia 21. listopada 1865.
— Pan Z ak rzew sk i, poseł sejm ow y i sekretarz 

W ydziału krajow ego , oświadcza w nadesłanem nam 
sprostow aniu, że nie on j°s t autorem  pow yższego spraw o
zdania W ydziału krajow ego w sprawie slużebnictw, od 
czytanego przez p K raeczu u ow łcza  w sejmie dnia 10. 
bm. Autorom je s t sam p. Krzeczunowiez.

Gospodarstwo, przamysł i handel
( I / . / ’.) 7j H e d e n ie  15. stycznia. (Środ-

l;i n jn f /ń iś c i  przeciw szerzeniu się zarazy na hy- 
d(ui. Zaraza w zeszłym miesiącu z -argu 
slry jsk iego  do K orośnicy (w pow iecie me- 
dnnickim i zaw leczona, rzeczywiście się nie 
ruzsEcrzyfa w naszej okolicy, z tej przy
czyny. ż koloniści odpow iedniejjśrodki o- 
•trużmi.śsj przeciw szerzeniu się zarazy śei- 
Je i wzorowo przestrzegają. Pierwszem za

daniem jes t:
«) odłączyli l iydłd zarazą tkn ię te  zu- 

p e i n i c . oo też | j a k  doniosłem, natychm iast 
sio stało. Oprócz Tego w tej kolonii za
stosowane ś ro d k i  ostrożnośc i  są następu
jące:

lt) z tych domów, w których się zara
za pojaw iła, i bydło poza w sią w odłącze
niu z o s ta je , nic może się nikt z gospoda
rzy ani domowników nigdzie w ychylić: 

"gn ie  mniej wzbroniony jest wstęp ko- 
innkolwiekti.idż do tychże domów:

d i równpożeśnie z wydaleniem bydła 
zarazą. tk n i |te  ponpinano i drób po
zamykano w e.atej w s i :

•:) wodę dla pozostałego bydła nieroga- 
tego, gmina przed te domy gdzie się zara
za bydła pojaw iła kolejno przywozi i po
trzebną żywnołsć dostarcza ;

f )  obornik , ja k  łniówiub już zupełnie 
■"kopano

■/1 tudzież beda zdaje się stajnie, w 
których bydło zarażą dotknięte zostawało 
na nowo polepione i p o b ie lo n e j toż samo 
pow i.ny  być podłogi, czyli pom osty w tych
że stajniach starannie wymyto, jeźli zaś po
dłóg nie m a. natenczas posadzkę nr kilka 
cali zosfrugać. i toż samo jak  obornik za
kopać trzeba.

k) Bydło zresztą za w sią , je s t tak  od 
osobnione , iż jed n o 'z  drugiem się nie sty 
ka . przeto z tak  odosobnionego' bydła to 
tylko p a d a , które zarazą w samej rzeczy 
fkniętem zostało.

i) Możliwom je s t, iż zabłąka sie do od
osobnionego bydła i pies jak i, w takim  ra
zie bj wa zastrzelonym i natychm iast za
kopanym :

k) tak samo zakopu ją  zaraz i to bydle, 
które w skutek zarazy pada.

/) Budzie przy bydle zarazą tkniętem  
czy t mi , powinni się ogrzewać li w yłącznie 
w jednym  z tycli domów, gdzie za raz i by- 
dłfi istniała ; najodpow iedniej by zas było, 
gdyby na ten cel dom jaki narożny we wsi 
wypróżniony został.

Przy tem uważani za niezbyteczne u- 
czynic uw agę, iż przejezdnym p asza , czy 
to siano, czy słoma, w ogóle jeźli je s t do
brze o k ry tą , nie powinna być w yrzucaną; 
natom iast wypadałoby c. k. urzędowi po
wiatowemu w Medenicach w to wglądnąć , 
by psy, a mianowicie domu n ie trzy n a ję te  
się w ośeienuych wsiach na czas tak długi, 
p ó k f żarnzn trw a , i te stajnie, w których 
bydło zarazą tknięte zostaw ało nie będą 
zupełnie wyczyszczone i w dzień i w nocy 
pod karą -pieniężną były poupinane, gdyż 
już sic zdarzyło widzieć k ilka psów ob
cych óbok K orośnicy, gdzie zaraza jeszcze 
istnieje.

Z bydła zarazą tkniętego w K orośnicy, 
w odosobnieniu zostającego, zg inęło już dotąd 
10 sz tu k : przy tem jeden ty lko  kolonista 
najwięcej ucierpiał, gdyż innym dwom ty l
ko po' jednej sztuce padło.

< C) 'L nad D n iestru  z B u k o w in y  10.
•stycznia. (<)*ia\&ńiif!) 1’ozwoli szan. koresp. 
A. S. z nad Niczławy. że do jeg o  n<a w szel
kie uznanie zasługującej korespondencji 
..Gazety N\arodowej“jz cl ni a j  4. stycznia k il
ka un eh u w ag , tak  co do zwiększenia ilo 
ści nawozu, jak  i do racjonalnego postępo
wania z ouym dołączam.

Bodania wszelkich sposobów produkcji 
nawozu, tego dla zbudzenia siły p rodukcy j
nej ziemi potrzebnego m aterjału , oparte są 
na te m : ja k  najwięcej mieć paszy i po- 
.śoiółki dla inw entarza. W brew temu k a r
dynalnemu warunkowi marnuje w ielka część 
rolników słomę paleniem w ogrzywalnyćh, 
a nawet czasem i w kuchennych piecach , 
a na dom iar tego m arnotraw stw a popiołami 
ze spalonej słom y, zapełniają jam y lub zo
staw iają  je  nie nienżytkująć, niewiedzieć 
jakiemu przeznaczeniu. J bk zgubnie takie 
postępow anie z słom ą oddziaływ ale na u- 
praw e ziemi, dowiedzą sie podobni gospo
darze od tych rolników , "którzy z w szelką 
roztropnością stara ją  się o zasoby w na
wóz.

A zatem niech to będzie zadaniem ln- 
dzi postępow ych, i w ogóle ludzi ty c h , 
którym  ogólne podniesienie m aterialnego 
byt i nie je s t obojętne, wpłynąć na tego ro 
dzaju rolników, ażeby, j ouezając ich Sta - 
wiania pieców, paliwo oszczędzających od 
zwyczaju palenia słom ą odstąpili.

D la gospodarzy tych, k tórzy  znaczną 
dość inw entarza trzym ają, byłoDy bardzo 
i zecza dobrą, gdyby przy stajniach 1 ib ó? 
borach pobudowali krynice i urządzili tak  
przy'rząd, ażeby bydło w swych stanow i
skach napój otrzym ało. D r e  korzyści by 
to przyniosło : nie przepadałoby tyle najle
pszego gnoju co widzimy po drogach, któ- 
rerni b y d ł o  do picia wody chodzi; a d rugą , 
łatwiejsze odosobnienie sw ego inwentarza 
w czasie grasującej zarazy bydła.

By le mych uwag co do pomnożenia na
wozu. a teraz zamierzam zapoznać rolników 
z mein postępowaniem  przy gnojeniu zie
mi, kfóre od dwóch la t z wielkim zadowo
leniem w ykonuję, wychodząc z zasady:

gn o je  o,l wpływu atm osfery chronić i 
takowe w celu zapobieżenia ulotnieniu am o
niaku w prost pod skibę czemprędzej przy- 
orać. Ma pole do ugorow ania przeznaczone 
wywożę różne pognoje w prost ze sta jen , i 
jak diugó orać można przyoruję takow e 
czem predzcj. przez zimę zaś przechowuję 
gnój w 'ten  .sposób: zanim ziemia zamarznie 
przygotow uję na wyżynach tego ugoru, 
który gnoić sie ma w kupach tyle ziemi,

ile do domieszania gnoju w niżej opisany 
sposób za potrzebne uważam, i ażeby to 
kupy ziemi nie zam arzły, okryw am  je 
m ierzwą. P rzy cudziennem czyszczeniu wu- 
łown, wywo i się gnój w prost na ugor i 
sk łada się w czworoboezn1 kupy, jednako
woż tak że gdy doprow adzę kupę do je
dnej stopy wysokości gnoju,' do inieszyw ije 
do tejże j ości guoju tyle ziemi, ażeby ta 
hiasr gnoju zier dą na dwa cale ok ry tą  by 
ła. dalej wozi się na tę  kupę gnoju znowu 
do wysokości jednej s*vpy i znowu na całej 
przestrzeni gnoju dodaję na dwa cale z ie
mi. W tej to  proporcji' migszając gnoje z 
ziemią, nawożę tę kupę aż du w ysokości 
jednego sążnia', kończąc domieszaniem zie
mi. Natenczas wybieram miejsce dla s t a 
wienia innej, od pierwszej kupy w takiej 
odległości, z którejby rozwożenie tego na
wozu 1100 fur na jeden m org  licząc) naj
dogodniej okazyw ało się, i p«>«ł > iję z w y
wożeniem gnom i z dumie a  dem ijak  
przy pierwszej kupie i ij

Dodać t.i jeszcze m u a ą , że jako  po
siadacz gorzelni, wybudowałem w wołowni 
dla ściekania gnojówki cysternę, i każdą ra
żą, gdy ta się napełni, ażę tę  gnojówkę 
na knpy gnojów wywozić, także wszystkie 
popioły i różne ekskrym enta wywożę do 
gnojów .

Po uskutecznieniu wiosennych zasiewów, 
m zw ożę na „agony ugoru  z w spom nionych 
kop tylko tyle gnoju, ile pługi takow ego 
czemprędzej przyorać w stanie są, a dla 
lepszego przykrycia tego gnoju skibą, w y
syłam jednego robotnika ao każdego p łu 
ga, który  strąca gnój w bruzdę.

Jak o  rolnik nie opisałem może dok ła
dnie sposobu postępow ania z pognojem, 
ale czytelnicy zrozumieją myśl m >ją, że 
chodzi-: najgłówniej o toi ażeby nie dopu
ścić nigdy, rb y  gnoje w ietrzały, lecz z ca 
łą ich w ilgocią, w którym  to  stanie naj
więcej dla ziemi pożywnych części znacho- 
dzimy, dać pod sk ib ą .

W a la e  .g r o m a d z e n ie  T o w a r z y s tw a  
w z a je m n y c h  u b e z p ie c z e ń  uchwaliło dn. 
15. bm. w K rakow ie na wniosek dyrekcji, 
aby z funduszu rezerwow ego wycufac 2500) 
zł. i użyć n," kapil ał zakładowy dla utw orzyć 
się mającej w K rakow ie kasy  osz< zędności.

D r. K o r z y ń sk i nranow any adwokatem  
v K rakow ie, złożył dnia 21. zm. i r. p rzy 
sięgę w w yższjm  sądzie krajowym .

S p is  z m a r ły c h  we Lwowie od d. 10. 
do 31. grudnia z. r. w ykazuje 166 osób.

Z araza na b vd !o  zgasła w M ikołajo
wie i Grobli pod iłrohow yżem . ale natom iast 
pokazula się w G clsendorf w liolechow skim  
i w Starej soli. T arg i bydlęce w M ikoła
jow e ciągle jeszcze zabronione, lecz trak t 
wołowy na Mikołajów do Lwow a został na 
nowo otw arty . W W erbiszu (pow. koma ■ 
rzeńskiego) zgasła zaraza.

Z G dańsk 6. stycznia. Pogoda p ię 
kna i ciepła. W iatr południowo-wschodni.

Lt w szystkich targów  zbożowych an-

f ielskich donoszą o małym pokupie i sła- 
nącyeb cenach. Jakkoi»viek około Nowe

go B oau tranzakcje zbożowe zwykle mało 
ożywione, to jednakże w tym tygodniu  o- 
golna niechęć do kupna pochodził z prze
pełn ien i' targów  zbożowych niezwykle 
wielkim im portem  z portów  południowej 
Europy i Francii. Dowozy krajow e były 
mierne, sprzedaż trudna, i ty lko przy u stęp 
stw ie 1 szylinga na kw arterze możebna. T o
war zagraniczny mało poszukiwany, i w 
nielicznych sprzedażach w szystkie gatunki 
ziarna o 1 szylling na kw arterze tańsze.

Podłng doniesień z A m eryki, wyekspe- 
djowano w ostatnich czasach do A nglii 
znaczn s ładunki pszenicy i maki.

W e Francji sprzedaż trudniejszą niż w 
zejfeł. tyg ., ceny się chwiały, i na placach 
wielu pszenicę i żyto o 25 centimów na he
kto litrze  taniej płacono. M ąka bez pokupu. 
Owies i jęczm ień poszukiw ane przy wzma
cniających się cenach.

Ha" n as’ j  g iełdzie i lało zaw ierano 
i a^eresów. Przy nader małym eksporcie 
zbywało zupełnie na chęci d kupna. W y
stawione próby pszenicy były po większej 
części pourzędnego gatunku, a osiągnięte 
c»ńy i 10 do 15 guld. na łaszcie niższe niż 
w z»szły m tygodnm . Ceny zdrow ego ip ię - 

-ne,ęo ziarna utrzym ały się bez z dany.
W  ciągu tygodnia sprzedano 260 łaszt. 

pszenicy, 129 funt. s tara  jasna  520 guld., 
129 fnt. stara jasna p tra  515 g., 130 funt. 
św ieża czerwouo-p,, ra 460 g ., 125(6 funt. 
jasno -pstra  440 guld, 117.8 funt. p£» a p o 
rosła 380 g-> 10“ flint, ordynaryjna 300 g ., 
104 funt. 270 pr. 510o flint.

Żyta mało na targu, ty lko  przy u s tę p 
stw ie ócin guldenów na łaszcie znajdowało 
kupców. Sprzedano 70 łaszt. w cenie od 
300 do 358% guld. p r. 49.10 funt.

Grochu sprzedano 50 łaszt. od 300 do 
360 guld. pr. łaszt.

Jęczm ienia sprzedano 70 łaszt. od 230 
00 270 guld pr. łaszt.

Owsa spi„edano 5 łaszt od 144 do 1R0 
guld. pr. łaszt.

K ursa zamian : H am burg 8 dni 1521/ , .  
Amsterdam 10 dni 1427,. Londyn 3 mies. 
6.2oy„. W arszawa 8 dni 781/ , .

Aleks.. Makowski et Comp.
W  B ern ie  15. stycznia. Na dzisiejszy 

ta rg  wołowy przygnano 96 sztuk, lecz w 
małej ty lko czesci tucznych. Geny sztuki 
były 58—80 -9$—110, cetnara 17--20 złr.

Część- urzędowa.
Gminy i.eśn iów kj>  i U ryn iów k a  w

obwodzie stanisław ow skim , celem założenia 
wspólnej szkoły  w Leśniówce zobow iązały 
sie po wieczne czasy istniejący budj nek 
szkolny odpowi ‘dnio urządzić i utrzym y
wać zawsze w dobrym stanie , posprawiać

sp rzęty  s z k o ln e ! jk r a ć  si{: o majiwSw 
szkole ochędóstwa , daw„ać drzewo na opał 
szkoły i nareszcie każdoczesnem u nauczy
cielowi, k tóry  oraz ma pełnić służbę diaka, 
za co pobierać będzie przyw iązane' do tej 
posady dochody, 'p łac ić  rocznie 64. złr. w. 
a. z czego na Iłryniów kę przypada BH-' złr. 
80 et., a na Losiówke 25 zlr. “0 ct. w. a.

O b w ieszczen ie . Począw szj od dn. 1. 
marca 1866 sprzedawać się będą zamiast 
dotychczasowych marków stemplowych 
w szystkich kategoiy j niżej jednego złr. no
we marki.

Będące teraz w używaniu m arki stem 
plowe" tych samych kategoryj w ychodzą z 
dniem 1. marca 1866 zupełnie z używania.

Używanie tak ich  maików po upływie 
dn. 28. lutego 1866 uważane ma być t a k , 
jak  gdyby stem pla wcale nie było.

W ychodzące z używania marki stem 
plowe zamienmne będa od dn. 1. marca 1866 
do 310 maja 1866 bezpłatnie na nowe marki 
stemplowe.

Po dniu 31. maja 1866 nie ma już m iej
sca ani wymia.ia , ani też zaplata za ścią- 
gnione z użytku marki stem plowe.

O p różn ion a  je s t jedna posada olicjała 
pocztowego z płacą 600 zł. w obrębie 
lwowskiej dyrekcji pocztow ej.

P rzy je^ lia ii do  L w o w a  dn. 17. s t y 
czn ia . Pp. brt Mycielscy F rancis, i Jan  z 
Chorzelowa, Grocholski Kazim. z Bożysk, 
Kownacki A nt. z Cz nina, Skrzyński Ks. 
z K rościenka wyżn. W ilczyński W łodz. z 
Nowe -osioła; hr. Borkow ski Sew. z Poni- 
kwy, Gnszkowski Marc. z Łuczyc, Mazacz 
Miecz, z Jurkow a, P ieściorow ski Bysz. z 
Kużmina, T yszkow ski Ant. z T rójcy, Wie- 
ser F ryd . z W iednia, W ieserA lfr. z Berna, 
K ulaida Jan  z B essarabii, Z agórski Stan. z 
Lipowcr

W y je c h a li z c  L w o w a  dnia  17. s t y 
czn ia . Pp, h r. Kom orow ski P iotr do Bilin- 
k i, hr. Ożarowski K«nst. do L ackiego, G o 
styński Adam do Podszum laniec, Janko  H, 
do Hoszan, Łączyuscy Stan. i Izydor do 
B atiatycz, P aygert Staniał, do K rzyw m ka, 
Szeliga Józ. do Leżujska, U strzycki Wal. 
do Z airiechew a, U jejski Zdz do W asylko- 
wiec, W iszniewski Henr. do Dobrzan.

D ają Żądają
I t u r s  I W O W B K I , w. a. w. a.

z dnia 18. grudnia. zł. Ict. zł. ct.
Dukat holenderski 4 93 4 98
Dnkaf cesarski . . . 4 95 5 01
Moskiewski półim perjal 8 58 8 71
Moskiewski rubel s re b rn y . 1 61 1 64
Moskiewski rubel papierow y 1 36 1 37
Bruski ta la r kur. . . 1 55 1 57
Galie, listy  zast. w. a. 66.85 67 38Ga*'c. listy  zast. m. k. *o 70 19 70 76
Galicyp oblig. indem. . n a

'£  ® 67173 68 35
Pożyczka narodowa a 66 23 66 83
Akcie kolei żel. sral. . 0M 177 '33 179 50
T e le g r a fo w a n y  k u ra w ie d e ń sk i, W. A.

z dnia 15. grudnia. zł. |C.
Oblig. długu państ. 5%  za 100 gl. m.k . 63 25
Pożyczka nar. 1854 5°/0 za 100 gl. m k. 66 70
Losy z r. 1860 . . . • . , , 84 75
Akcje banu nar. za 1000 gl. , 757 00

„ T ow erzyst. kred. na 200 gl. . 151 20
L jnJyn  40 fnt. szterlingów . , . 104 55
Duk: ty  cesarskie sztuka . . 5 00
Srebro zc 100 gl. w. a. • • • • 104 3..

Fłacą Żądają
w ie u e n  14. n iy c a u ia . zł. c. zł. | e.

57o Metaliki na wal. austr. . 59 15 59 25
„ Pożyczki naród. . , 66 70 66 80
, M°taliki ni m. k . . . 62 90 63 w0
„ Obi. ind. niż. austr. . , 82 00 83 00
» r, » w ęgier ikie . . 69 75 70 25
,  _ « chor. i banac . 70 50 71 50
n „ „ galicyjskie . 67 75 68 25
„ - „ bukow ińskie. . 66 25 66 75
„ „ „ siedm iogr. • . 63 60 64 00

P o ży czk i lo te r y jn e .
Losy pożyczki z r. 1839 . . 138 50 139 00

.  1854n t> t) . . 78 00 78 50

.  1860 . • 84 60 84 80
n n n 1^64 . . 77 60 77 80„ srebrnej z r. 1864 71 25 71 75

z r ,m « 186*5 71 75 72 00
„ kredytow e • . • • . 115 10 115 50
n ks. -Esterhazego . . 80 00 85 00

ks. S a lm . • • . . . 26 00 26 50
: hr. Pa l f y . . . . 22 50 23 00„ ks. K U ry  • • 23 50 24 1On
.  hr. St. Genois. 23 50 24100
„ masrs JBudy . . , #21 00 22 OO
„ ks. Wiudi; chgriitz . , 15 50 16 00
n hr- .'''aldstein . . , , 18 75 19 25
, hr. Keglevich • . • . 12 00 12 50
„ Budolfa . . . . . * 12 00 12 50

A kcje b an k ó w  i  p r c e in y s ln .
Banku naród, austr. . • • • io6  j00 758 00

„ anglo-austr. • • • . 72 50 73 00
Zakładi kredytow ego . ♦ . 151 60 151 60
Kolei półn. F e r d y n a n d a • * 157180 158 00

galicyjskiej. • • * . 178 00 178 25
czerniowiec z wpł. ■)0/o • • 53 00 54 00

Kuk a za g ra n iczn e .
(3-m iesięczne).

^■ugsb. 100 złr." n r...................
Iran k f. n. M. P 10 • • . .
Hamb. 100 m a rk .......................
Londyn 100 fn t..........................
Paryż 100 frank.........................

W arszaw a 17. styezn ia
Półim perjały . . . .  rubli 
L isty  zastawne III. ok.

„ kupon. „
Akcje kol. żel. war.-w ied. „

» „ w ar.-bydg. „
P‘ ryż 17. sty czn ia

K enta 3 7 , ........................... , .

88
88
78

104
41

00
1 2
uo
00
67

88
88
78

104
11

00
12 
00 
00 
67

Z  dniem I. lutego 1866
wychodzić będzie we Lwowie 1. i I5e każdego miesiąca

iw a rb u § in  in quarto

CHOCHLIK

5 1f “— 5* K
2 ,  70 ,, n
0 50. n
! „ 50 „ w
i W  30 ,

— „ 50 „jK

pismo polityczno-humorystyczne ilustrowane,
które zamieszczać będzie: k rótk ie h um orystyczne p o w ia s tk i, szkice, 

w iersze, uciiiki i różne fraszk i z licznem i ilustracjam i rysunku
najznakomitszych naszych artystów

5* ■» s
4 '» fo n ic z n ie  /  przysylkijt póćztou ą . . . . 5 zlr. 20 pnt. wal. austr.

bez przysiółki nbeztowęj 
P ó łr o c z n ie  z p rzesy łką p o r to w a  . . . .

n bez p r/y se lk i pocztowej . . . .
« w ie r r ro c z n ie  /  p rzesy łką pocztową

bez przy.^ćłki jioeztowej 
.M iesięcznic . . . .  . . .

Pi-ęnumcratc m iejscową przyjm uje „Ajencja Czasut p. Ignacego H ercoka, plac 
♦ lallrki Nr. J, giTzie łmcżc inieHcowI abpfenci liumera odliierać bedą. Zamiejscowa 
prei.umernłc p rz\jm uje drukarnia p. L W iniarza we Lwowie ulica bom inikańska pod 
B 170 i w szystkie c. k. urzęda poiW kwc. 1075 1—3

PRZYJACIEL DZIELI
z rycinami,

w y c h o d z i  t .  i  15. k a ż d e  f/o m ies ią ca .
P rzedpłata licząc od Nowego Boku w j nosiugcałoroczna 5 złr. w. a .a półroczna 

2 złr. 50 cnt. w. a. — Z W. Ks. Poznańskiego roczna 3 ta lary  prusk ie .

P rzedpłatę przesyłać należy fra n k u  w prost: P o  red a kc ji P r z y ja 
ciela D zieci we Lwowie w rynku pod 1. 51. 1078 1—3

1077 1—2Doszukuje się - _

Odprzedający promesów
pod korzystnem i w arunkami. B liższe szcze
góły pod adresem : Bank un<i W ecluseł-

Iiaus von Eduard l . ip s tn d t  in W ien .

Powóz poczwórny
wiedeński Brandmąjcra, jo s t do 

•■"■■■■■•sprzeilanin. B liższa w iad om ość  
u P ortjcra  w  h o te lu  Ż orżu. 1076 f -43

SYROP DIGITALIS
p re z  L a b e lo n y e ,

farmaceutę wyższej szkoły a. Paryżu.
Syrop en bywa użyv,any już od 30 lat 

przez najsłynniejszych lekarzy francuzkicb, 
miedzy którem i wymieniamy ty lko  profeso
rów wydziału paryzkiego. panów Andral, 
Uouitlaad, l<Luquier, Marjoli, Rostan itd ., prze
ciw słabościom sercow ym , (anewryzmom, 
kurczom j, przeciw  wszelkim rodzajom pu
chliny wodnej, astm ie, zapaleniu k rtan i, k a 
tarom , kokluszow i, liipertrofijom itp.

Każda flaszka Syropu przez Labcllonye, 
opatrzona jecł kolorow ą etykietą, opieczę
tow ana papierkiem , n a k tó r jm  znajduje sie 
podpis autora. 1071 1—9

Główne składy w Paryżu Labelonye et 
Oomp. 19 ruo Bourbon, Y illeneuve; w K ra
kow ie w aptekach pp. Brunona M iczyńskie- 
go i Kedyka. we Lwow ie w aptekach pp. 
Itukeri I B er lin em .

Kareta poczwórna
.w iedeńska B randm ajera, z wszel- 
■kiemi pakunkam i, mało używana 

je s t za połow ę pierwotnej eenj- do sprze
dania. Bliższa wiadomość w Administracji 
Gazety Narodowej. 1274 3- -3

Gipsu nawozowego,
miałko mielonego , z surowego gipsu dostać 
można każdego czasu w znacznej ilości, w 
znanej fab ryce , przy ulicy Jezuickiej pod 
1. 719*/,, _  cetnar wied. p j.bO cn t. Iu58 2-6 

u Juzefn Lranza.

5P 4 do 5.000
zfr. w . a.: na
poszukuje się do wypożyczenia dajae na 
hypotekę dom we Lwowie w w artości sza- 

1022 cunkowej 17.OO0 Ar. w. a. 6—6

Życzliwe zgłoszenia przyjm uje się pod 
Adresem A. M. post restante we Lwowie.

pośredn ictw u  się  żadne nie  
u w zględ n ia .

| 68I57I 00 00

Healność
w  s a m y m  L w o w i e

z trzem a wiojskiemi dworkami, stajniami, 
wozownia, obszernym dziedzińcem, ogrodem 
owocowym i warzywnym , stawem zarybio
nym i dostateczna w odą do wic-lu p rzed
siębiorstw , tudziez z dwiema frontami do 
budowy, jest z wolnej ręki do sprzeea- 
nia. B liższą wiadomość udzieli Admini- 
1059 stracja  „G a z e ty  \u ro d o w e .j -“ 3—3

UWIADOIKlIENll^
o d z ie rżaw ie . 

Dobra Horodnica z przyległo- 
ściami, Wojewodzińce, Sękowce
! lQ-,:a «Twclrn lożiice na Fodolu austr- I J e z i e r z y S K a , jaukicm w obwodzie
Ozortkow skim . w odległości jednej mili od 
miasBa łlusiatyna, Ghoros^kowa i m urowa
nej d ro g i , składające sic z dwóch folwar
ków i trzech ludnych wsi i przysiółka, ma
jące  1367 morg. 402 □  sążni ornych g run
tów, sadów i ogrodów  wybornej podolskiej 
z iem i; 137 mc: -. 800 □  sążni łąk  i pastw isk, 
gorzelnie murowanfi,' dobrze urz^dzonKl na 
140 w iader'codziennego zacieru, do której 
z blizkiog-o lasu dodana będzie potrzebna 
ilość, drzewa oomowego, dwa wodne młyny, 
o siedmiu kamieniach, z których jeden ,jrzy 
gorzelni, dwa rybne staw y, w szystkie po  ̂
trzebne do gospodarstw a budynki, stajnię 
murowaną przy gorzelni na 140 opąśowych 
wołów, dwie młocarnie i dom m ieszkalny 
murowany o p iętrze, obszerny, wygodny i 
ozdobny, są na lat kilka od 25. marca 1866 
roku do w ydzierżawienia. Życzący sobie 
wejść w ten in teres, zechcą się- zgłosić pod 
następującym  adresem: D o ' w ła ś c ic ie la
d ó b r  i lo ro d n ic y , v  J a b ło n o w ie  w  o b 
w o d z ie  ( z o r tk o w s k i i i l , o s ta tn ia  p o c z ta  
i io p c c z y n c e .  1017 3 -Jej

prawdziwe w ęgierbkie z p iw n ic

.T. K. Kaczmarskiego
w  K rak ow ie ,

otrzym ał w komis handel towarów ga lan 
teryjnych

- A -  M i t t i g 1
we Lwowie, rpzy ulicy krakow skij, drugi 

dom od rynku, i sprzedaje takow e począ
tkow o H ty lko w trzech gatunkach, t. j. 
b utelka  p o  50, łO ct. i I z lr . w . a.

Ma zamówienia może wyżej wymieniona 
firma m ina droższe w butelkach od 1 złr. 
do 15 złr., jak o  też w beczkach i antałkach 
128u 8—15 dostarczyć.

Zarazem zv raca sie uwagę, że wina z 
piwnic .T. K. K aczm arskiego t j lk o  handel 
A. M ittiga we Lwowie sprzedaje.

Srodi k odraz" uśm ierzający Migrenę, ból 
głow y gw ałtow ny i Nowralgiji zwany

GUARANA
Je s t to lekarstw o niew inne a w yłącznie 

róślinne. pochodzi z Brezylii, staraniem  l ‘R  
G rim ault et Gomp. do Francji sprowadzone, 
sprzedaje się w pudełkach po 12 pakicci- 
kńw, wraz z przepisem  zażycia onychże, 
w języku polskim . 1174 4—16

Dostać można wc Bwon te w aptekach: 
IT . ZYGAIUNTA B L K E B A  I B K B L I- 
N E I t l :  w Brodamy w apt. p. 1 I ! A \ 7.1)8

V ydaw cy: Jan Dobrzański i Witalis W. Dmochowski GHtówny współpracownik: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor; Antoni Orzechowski. Druk Kornela Pillera.


